
OJCU ŚWIĘTEMU W HOŁDZIE
W  dniach 6 - 1 2  lutego przeżyw am y corocznie 

p a m ią tkę  'wyboru i  koronacji 'wielkiego Papieża  
Piusa X I , k tóry  przed 12 la ta m i ogłosił św ia tu  
podniosłe hasło Sw ych rządów : Pax Christi in  
regno Christi — Pokój Chrystusowy w królestwie 
Chrystusowem. Do urzeczyw istn ien ia  tego hasła  
Ojciec Św. dąży  w ytrw ale i skutecznie, tak dzię­
k i S w ym  n a tu ra ln ym  i osobistym  przym io tom ,

ja k  dzięki oparciu o Swe najw yższe pow ołanie i 
posłannictioo.

S łusznie podziio ia  się iv P iusie X I  Jego m ą­
drą  przezorność, czujność wobec zagadnień  chw ili 
i  celowość Jego zarządzeń, przyp isu jąc to Jego 
niepospolitej żywości um ysłu , niespożytej energji 
i  ic ielkiej pracy, je d n a k  pam iętać należy, że p o ­
budką  Jego poczynań  jest zaicsze głęboko ujęte
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pojm oivanie Bożego posłannictw a, ja ko  N a jw yż­
szego Pasterza, S trażn ika  Kościoła Chrystusowego.

Ponieważ zaś p ierw szym  obow iązkiem  posłan ­
nictw a apostolskiego jest troska o rozszerzenie 
iv duszach p a now an ia  Chrystusowego Kościoła, 
z jednej strony przez pozyskiw an ie  d lań  dusz no- 
ivych, z drugiej przez ugruntoivyivanie w d u ­
szach, ju ż  zdobytych, n a u k i Chrystusowej, przeto  
Pius X I  je st przedewszystlciem  Papieżem  M isyj 
i  Papieżem  A kc ji Katolickiej.

Jako  człowiek czynu, P ius X I  nie ogranicza  
się do ogłoszenia n iezw ykle  d la  dzia ła lności m i­
sy jn e j Kościoła doniosłej encyklik i: „Rerum  Ec- 
clesiae”, lecz ilustru je  ją  żyw em i p r zy k ła d a m i  
i uzupełn ia  celowemi zarządzeniam i. Ja k  m ąd ry  
pedagog, w Jubileuszow ym  R oku 1925 pokazuje  
na pouczającej W ystawie M isy jne j p ielgrzym om , 
p rzybyw a jącym  do Wiecznego M iasta, w ja k ich  
w arunkach i  ja k  p racu ją  m isjonarze katoliccy  
oraz, co zd z ia ła li d la  Kościoła i cyw ilizacji. K ie­
d y  zaś R ok Jub ileuszow y kończy się i  w arunki 
na to pozica la ją , w ystaw ę przenosi do pa łacu  
Laterańskiego, by da le j s łu ży ła  ku  nauce i  p o ­
krzepieniu  serc.

Ceniąc doniosłość prasy , Papież popiera li­
twor zenie s łyn n ej d ziś  w ca łym  śiciecie agencji 
, ,F ides”, która stale in form uje  o postępach p r a ­
cy w krajach m isyjnych . R ozw ija , daw nie j ju ż  
istniejące pomocnicze D zieła M isyjne: Dzieło Roz­
szerzania W iary, Dzieło św. P iotra Apostoła, 
Dzieło św. Dziecięctwa i Unja Duchowieństwa na  
rzecz m isyj.

N ajw ażniejsze je d n a k  zasług i m a w dziale  
tworzenia zastępów duchow ieństw a krajowego. 
W  roku 1926  konsekruje P ius X I  p ierw szych 6 
biskupów  chińskich, w roku następnym  p ierw ­
szego b iskupa Japończyka , nieco późn iej p ierw ­
szego b iskupa obrządku etjops/ciego, wreszcie w 
r. 1933 pierwszego biskupa anam ickiego. Akcja, 
w ten sposób podjęta, daje n iezw ykłe  rezidtaty. 
Już iv r. 1931 jed n a  archidiecezja, 9 w ikarjatów  
i  5  prefektur apostolskich zna jdu je  się w a d m i­
n istracji w yłącznie duchow ieństw a krajoivego. 
W  tym  sam ym  czasie istnieje ju ż  w A z ji 2 65  se- 
m inarjów  w iększych, 4 2 0  takich  sam ych semi- 
narjów  w A fryce, 125 w Am eryce i  24 na  w ys­
pach  Oceanji, przyczem  nadm ien ić  ivypada, że 
poziom  n a u k i w tych sem inarjacli stale się p o d ­
nosi, by dorów nać europejskim . P ius X I  je st bo­
w iem  w ielkim  opiekunem  n a u k i — i  to n ietylko  
religijnej, ale i n a u k i świeckiej. Dlatego też p o ­
p iera  wszelkie badania  naukowe, czy to z zakresu  
etnologji, czy językoznaw stw a , przygotow yw ane  
przez m isjonarzy  i  zna osobiście n iem al ivszyst- 
kich ich autorów. Jem u zaw dzięcza się też, tak  
błogosławione przez krajoivcóiv, m edyczne kszta ł­
cenie m isjonarzy.

W szystko to spraw ia, że Pius X I  cieszy się 
n iezw ykłą  popularnością, n ie tylko  icśrócl chrześ­
cijan  w kra jach  m isy jnych , ale także w śród p o ­
gan, czego niezliczone dow ody o trzym uje ciągle 
w postaci darów, przekazyw anych  następnie do 
muzeów papieskich.

Próżne je d n a k  b y łyb y  najw iększe naw et suk­
cesy bohaterskich m isjonarzy, pozyskujących  
kosztem  %vielu poświęceń i nad ludzk ich  nieraz  
w ysiłków  coraz liczniejsze dusze d la  Kościoła, 
g d yb y  jednocześnie nie ugruntow yw ano na nauce 
C hrystusowej całego życia , zaróivno jednostki, 

ja k  i  całych społeczeństw. Ja k  to niejednokrotnie

papieże w yjaśn ia li, nie m ożna być chrześcijani­
nem w yłącznie d la  samego siebie, trzeba, by 
uświęcenie, uzyskane przez laskę, prom ieniow ało  
na otoczenie, trzeba, by w iern i stanoivili jedność, 
p ra w d ziw y  Kościół Chrystusowy. Dlatego też 
apostołem  m usi być ka żd y  katolik, n ie tylko  ka­
p łan . Takie ivspólne apostolstwo ivszystkich bez 
w yją tku  ka to lików  stanow i, tv najszerszem  rozu­
m ien iu  tego słowa, A kcję Katolicką.

A kcja  K atolicka, ja ko  „rozivijanie s ił  zorga­
n izow anych  dla  uticierdzenia, rozszerzenia i obro­
n y  zasad  chrześcijańskich ive roszystkich przeja­
wach życia  indyw idualnego, rodzinnego i  spo­
łecznego”, jest rów nie starą, ja k  sam  Kościół. 
W ielu p a p ieży  określało je j  istotę, Leon X I I I  
m ó w ił o najtepszych m etodach je j  pod trzym yiva-  
nia, Pius X  w ska zyw a ł na je j  ciągłą aktualność, 
a B enedykt X V  na lega ł na rozw inięcie iv n ie j 
celów społecznych. Dopiero jed n a k  P ius X I  d z ia ­
ła lność A kc ji K atolickiej tiporządkow ał i rozbu­
dował, w edług nowego, odpowiedniego do d z i­
siejszych w arunków  planu, k tóry ro zw in ą ł w 
sw ych listach i w encyklice „Non abiam o bi- 
sogno”, nie licząc w ielu m niejszych ośioiadczeń. 
Słusznie też Piusoxvi X I  należy się zaszczytny  
przydom ek P a p ie ż a  A k c j i  K a to l ic k ie j .

I  znów, ja k  w spraw ach m isyjnych , Pius X I  
nie ogranicza się do samego tylko  ogłaszania  za­
rządzeń i uzupełn ian ia  ich p rak tycznem i ivska- 
zów kam i, lecz sięga głębiej, pragnąc uzdrow ić, 
zarażone m aterjalizm em , dusze społeczeństwa. — 
Dwie ku tem u celowi obiera drogi: je d n ą  dogm a­
tyczną, drugą socjologiczną.

W  r. 1928 ogłasza encyklikę , ,M iserentissi- 
m us R edem ptor”, iv której odnaw ia  naukę o Od­
kup ien iu  przez K rzyż i o Zbaivieniu  przez za ­
dośćuczynienie. W  encyklice „Mens nostra“ w ska­
zuje na  obowiązek rozszerzania p ra k ty k i ćwiczeń 
duchoivnych. W  encyklice „C asti connubii” p r zy ­
pom ina  naukę Kościoła o m ałżeństw ie chrześci- 
jańskiem . Udziela też szczegółoivych ivyjaśnień  
o kulcie N. Serca Jezusowego i  Chrystusa-Króla, 
oraz czci d la  N. M arji P a n n y  i  godnie p o d trzy ­
m uje tradycje  naukoivych prac Kościoła.

Ja k  w szyscy papieże, tak  i P ius X I  potępia  
w alkę klas i  głosi, że praw a  i  oboiciązki praco­
daw ców  w stosunku do pracoivników  najzupeł­
n ie j dadzą  się pogodzić z p ra w a m i i  obowiąz­
ka m i pracow nikóio, je ś li kszta łtow ać się będą 
w m yśl nauk  Kościoła. Idąc  śladem  wielkiego  
Swego poprzednika , Leona X I I I ,  w encyklice  
„Q uadragesim o anno” odrzuca energicznie wszel­
kie dążenia  do reform y społecznej drogą rewolu­
cji, a ja ko  podstaw ę przyszłego, lepszego ustroju, 
ogłasza społeczność, opartą o zasady  chrześcijań­
skie, które streszczają się w p rzyka za n iu  m iłości 
bliźniego i same jed yn ie  zdolne będą icszczepić 
w społeczność ludzką  ideje spraxviedliwości i  po ­
ko ju  chrześcijańskiego. M yśli te pow tarza  i  roz­
w ija  potem  Pius X I  niejednokrotnie, p rzy  każdej 
nadarza jącej się okazji.

M y Polacy, składając d ziś  hołd  Ojcu Św, 
w raz z ca łym  św iatem , ożyiviam y nasze uczucia  
szczególnie p ięknem i w spom nien iam i z Jego po­
bytu  w naszej O jczyźnie, z którą Jego Św ią tob li­
wość łączą śivięte w ęzły święceń biskupich, o trzy­
m anych  w W arszawie i  w ielkie przeżycia  P ań­
stw a, budzącego się do nowego życia, wśród bo­
haterskich zm agań  i  ofiar, których Ojciec Św. 
b y ł śiv iadkiem  i uczestnikiem .
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Ojciec Św. Pius X I, zatopiony w modlitw ie p rzed  Najśw. Sakram entem

Ojcu św iętem u  p lu s o w i XX
w rocznicę koronacji...

D zień ,dziś święcim y pam iętny radością,
Ojca św iętego  w stąpienie na t r o n -  
CClięc serca wiernych przejęte m iłością,
Szczere życzenia ślą ze w szystkich stron i

Zastępcę Swego dał Bóg K ościołowi,
By z wyżyn tronu strzegł JVIu wierny lud, 
By zwieść się nie dał wrogowi chytremu,
X nie wpadł w sieci jego zdradnych złud!... 

6 d y  groźne falc biją w łódź p iotrow ą,
On silną dłonią dzierży łod zi ster,
Ojcowshiem sercemjł płomienną mową,
Klydziera piekłu nienawiści żer...

Znane są św iatu  dzieje polskiej ziemi,
Żyje w pamięci ów — ,,Nad CCUsłą cud“ ... 
Ś w ia t Cię papieżem —p olsk a  Ojcem mieni, 
Sercem do Ciebie lgnie dziś polski lud!..- 

Cron Cwój się w znosi na op oce-sk ale,
Której nie zm ogą wichry dziejów burz,
Zwycięski K ościół zabłyśnie wspaniale 
Szczęściem ludzkości -  św iatłem  jasnych zórz...

Rołd Ci składam y w dzień szczęsny, słoneczny, 
Życia długiego życzy cały św iat,
Rołd Ci składam y czci naszej serdecznej,
Żyj Ojcze Św ięty! dożyj setnych lat!...

Ojcze Cy Św ięty! my wierne Cwe dzieci,
Które w opiece zawsze Swojej m asz -  
Niechaj g łos życzeń do Ctcbie doleci, 

p o lsk a  — Cwa wierna K ościołow i straż!...
Nlarja Studnicka

B i i l B l i l i i B l i i i i i

Ewangclja na niedzielę 5 po Trzech K ró la c h
(Mat. 13). Onego czasu rzekł Jezus to podobieństwo: Podobne się stało królestwo niebieskie czło- 

wiekoioi, k tóry p o s ia ł dobre nasienie na ro li swojej. A g d y  ludzie spali, p rzy szed ł nie/przyj a,ciel 
jego i  n a s ia ł kąko lu  m iędzy  pszenicę i odszedł. A g dy  urosła traioa i owoc uczyn iła , w tedy p o ka za ł 
się i kąlcol. A p rzystą p iw szy  s łu d zy  gospodarza rzekli mu: Panie, za liś  nie p o s ia ł dobrego nasienia  
na ro li twojej? Skąd  tedy 'wziął się kąko l?  I  rzek ł im : N iep rzy ja zn y  człowiek to uczynił. A s łu d zy  
rzekli m u : Chcesz, iż p ó jd ziem y i  zbierzem y go? I  r z e k ł: Nie, byście snadź, zbierając kąkol, nie 
w ykorzen ili razem  z n im  i  pszenicy, Dopuśćcie obojgu róść aż do żniw a, a czasu żn iw a  rzeknę 
żeńcom: Zbierzcie p ierw ej kąkol, a ziciążcie go w snopki na  spalenie, a pszenicę zgrom adźcie do 
stodó ł moich.

CZY JE ST E ŚM Y  K ATO LIK AM I?

Strzeżm y się zazdrości!
Jakie pobudki kierowały tym nieprzyjaznym 

człowiekiem, który w ewangelicznej przypowieści 
nasiał kąkolu między pszenicą? Z pewnością nie 
co innego, jeno zazdrość po pchnęła go do tego nie­
cnego czynu. On już naprzód widział w wyobraźni 
swej pole, starannie uprawione i obsiane, pokryte 
złotemi kłosami pszenicy i nie mógł tego ścierpieć. 
I  idąc za podszeptem nikczemnej zazdrości, upla- 
nował szybko przeszkodzić temu i zrobić zniena­
widzonemu sąsiadowi przykrą niespodziankę. I 
kiedy słudzy sąsiada spali, nasiał kąkolu między 
pszenicą. Zazdrość zatriumfowała.

Zazdrość, grzech główny, zajmuje niepoślednie 
miejsce wśród grzechów pobudzających do szko­
dzenia bliźnim na życiu i zdrowiu. Oóż to jest 
zazdrość? Jest to; jak powiada katechizm, smutek  
z powodzenia bliźniego, lub radość z jego nieszczę­
ścia. — O, jak  bardzo jest rozpowszechniony ten 
grzech po świecie! Zaraza zazdrości wciska się

do każdego prawie domu, w najlepsze nawet to­
warzystwa, toczy serca starszych, a nawet i dzieci.

Ileż to razy już małe dziecko martwi się tem, 
że rodzice bra ta  jego lub siostrę bardziej kochają, 
a na ławce szkolnej zazdrości kolegom, że mają 
bogatszych rodziców, że są lepiej ubrani. Ileż to 
razy  smuci się z tego, że drudzy za swą pilność 
i wzorowe zachowanie otrzymują pochwałę, a cie­
szy się, gdy kogoś spotka kara  i p o w ta rza : Do­
brze ci t a k ! — a nieraz nawet sam skarży, by 
drugim zaszkodzić!

A cóż dopiero mówić o starszych. Sąsiad za­
zdrości sąsiadowi dobrego powodzenia, piękniej­
szych urodzajów i zbiorów, ładniejszego dobytku, 
lepszych dzieci, tego, że parę kilogramów mąki 
czy zboża albo jedną koszulę więcej dostał z da ­
rów powodziowych i t. d. I zamiast myśleć nad 
tem, jak  swej biedzie zaradzić, jak  rodziną swą 
pokierować, gospodarstwo swe podnieść, by tam ­
temu dorównać, gryzie się i martwi jego szczęś­
ciem tak, że aż chudnie od tego, nie może spać 
ani jeść, zaczyna się bez przyczyny gniewać na 
niego, przemyśliwa nad tem, jakby mu dokuczyć,
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a potem radby  go nawet w łyżce wody utopić. 
Wtedy dopiero czułby się szczęśliwym, gdyby ten 
sąsiad stracił wszystko i stał się nędzarzem. — 
Jeszcze większą zazdrość można nieraz spotkać 
u dziewcząt i niewiast. Lada wstążka czy szmata, 
lada wyróżnienie albo większe powodzenie u ka­
walerów staje się często przyczyną zazdrości.

Powiadają, że zazdrość to najgłupsza wada 
i namiętność ludzka. Stara baśń opowiada o psie, 
który porwał kawałek mięsa i trzymając go w py­
sku, przepływał rzekę. Wtem ujrzał we wodzie, 
jakby w zwierciedle odbity swój obraz, a sądząc, 
że to jakiś inny pies trzyma mięso, — wiedziony 
zazdrością, otworzył pysie, chcąc mu je wyrwać 
i w tej chwili wypuścił swój kawałek mięsa, któ­
re wpadło do wody. Podobną nieroztropność oka­
zuje ten, kto drugiemu zazdrości. Co mu przyjdzie 
z tego, gdy się martwi cudzem powodzeniem? — 
Każdy inny grzech przynosi człowiekowi choć na 
chwilę jakąś pozorną radość i zadowolenie, które 
się wnet zamienia w gorycz. O zazdrości tego nie 
można powiedzieć. Zazdrość nie przynosi żadnej 
korzyści. Bo czyż ten, kto zazdrości drugiemu ma­
jątku, staje się przez to bogatszym? A ten, co 
zazdrości drugiemu poważania i miłości u ludzi, 
czy zjedna sobie przez to przychylność i miłość 
bliźnich? Przeciwnie, szlachetni ludzie czuć będą 
doń wstręt i żywić dla niego pogardę.

Co więcej, zazdrość, szkodzi zazdrośnikowi sa­
memu, bo zatruwa mu życie, — odbiera radość 
wszelką, podkopuje zdrowie, nie daje spać, czyni 
go więc własnym katem. — Dlatego to starożytni 
przedstawiali zazdrość, jako starą, wynędzniałą 
wiedźmęo cieknących oczach,pożeraj ącą własne serce

Ale zazdrość jest jeszcze występkiem, pełnym 
szatańskiej złości, bo nauczycielem zazdrości jest 
szatan. On to bowiem, pchany zazdrością, zwiódł 
pierwszych ludzi w raju, by ich unieszczęśliwić 
na zawsze. I cóż zyskał na tem? Czy zmniejszyła 
się przez to jego męka? Bynajmniej. Tylko jego 
szatańska złość znalazła zadowolenie w tem, że 
teraz nie on sam, ale i ludzi9 będą nieszczęśliwi. 
Człowiek zazdrosny jest uczniem i naśladowcą 
szatana, to też w jego grzechu tkwi złość iście 
piekielna.

Jeśli zazdrość sama w sobie zawiera tyle zła 
i obrzydliwości, to cóż dopiero mówić o grzechach, 
do których prowadzi? Otwórzmy Pismo św. i czy­
tajmy. Co to poraź pierwszy na świecie wsunęło 
człowiekowi morderczą broń do ręki?  Co popchnę­
ło Kaina do bratobójstwa ? Zazdrość. Co skłoniło 
synów Jakóbowych do sprzedania bra ta  Józefa 
w niewolę? Także zazdrość. Czemu Saul czyha 
na życie Dawida czemu rzuca nań zdradziecko 
oszczepem i szuka go po górach, by go zabić? O, 
bo widzi w nim swego rywala i domniemanego 
następcę, o bo nie może znieść śpiewu niewiast 
izraelskich, które po zwycięstwie Dawida nad 
Goljatem sławiły zwycięzcę pieśnią: „Poraził Saul 
tysiąc, a Dawid dziesięć tysięcy" (1 . Król. 18, 7). 
A wreszcie, cóż innego, jak  nie zazdrość o wpływ 
i znaczenie u ludzi, rozbudza śmiertelną nienawiść 
faryzeuszówku Najświętszemu Zbawicielowi i pcha 
ich do straszliwej zbrodni bogobójstwa, Oto? 
jakie potworne występki płyną od wieków z za­
trutego źródła zazdrości!

Trzeba zatem temu grzechowi wypowiedzieć 
zaciekłą walkę i chwast zazdrości wyrwać z duszy 
z korzeniem, na zawsze.

Pamiętajmy, że nie z tego będziemy kiedyś 
sądzeni, ileśmy otrzymali majątku, czy zdolności, 
tylko z tego, jakeśmy pracowali. — Więc nie 
zazdrośćmy nikomu większej liczby' talentów, nie 
smućmy się, że mniej posiadamy, tylko róbmy, co 
do nas należy, bo wartość człowieka mierzy się 
nie talentem, lecz pracą.

Walkę z zazdrością ułatwi nam także ciągła 
pamięć o przykazaniu miłości bliźniego, które po 
leca wszystkich kochać, wszystkim jak  najlepiej 
życzyć, zdobić duszę życzliwością serdeczną, któ- 
raby  chciała wszystkim nieba przychylić, wszyst­
kich uszczęśliwić.

Bóg zazdrosnym nie będzie błogosławił. Jeśli 
przeto pragniemy błogosławieństwa Bożego, ko­
chajmy bliźnich prawdziwie, życzmy im tego, cze­
go sami sobie życzymy, módlmy się często o za­
dowolenie z tego, co posiadamy i o szczęście dla 
drugich. Strzeżmy się zazdrości!

P rzyjaciel z n a d  W isło lei

Z K A LE N D A R ZA

Z  życia św. Bernadetty
W rocznicę pierwszego objawienia N. Marji w Lourdes

( 1 1  lutego)
N. Marja P. Niepokalanie Poczęta zjawiła się 

św. Bernadecie w Lourdes dnia 11 lutego 1858 r. 
Potem nastąpiło jeszcze siedemnaście objawień 
w krótkich odstępach czasu, a niekiedy dzień po 
dniu. W jednem z ostatnich objawień nadziemska 
Pani, na zapytanie młodej pasterki Bernadetty : 
Kim jesteś, Pani? — odpowiedziała: „Jestem Nie­
pokalanie Poczęta". Ostatnie zjawienie zdarzyło 
się dnia 16 lipca tegoż roku.

Kościół katolicki powoli i bardzo dokładnie 
badał sprawę, ale gdy w grocie objawienia wy­
trysło leczące źródło, kiedy cudowne uzdrowienia 
mnożyć się zaczęły, nikt już nie miał wątpliwości, 
że w owej grocie sama N. P. Marja rzeczywiście 
raczyła się zjawić i przemówić do ludzi.

Są to fakty naogół znane. Mniej znanym na­
tomiast jest dalszy żywot Bernadetty, ogłoszonej 
w r. 1933 świętą. Otóż los św. Bernadetty za ży­
cia był bardzo ciężki. Dużo cierpiała w życiu i 
mnożyły się wokoło niej niezliczone trudności. 
Nikt prawie nie dawał jej wiary, że widziała i sły­
szała N. P. Niepokalaną. Władze świeckie stawia­
ły jej trudności i zagroziły dostęp do groty obja­
wienia.

Samą Bernadettę, liczącą zaledwie 14 lat ży­
cia, o mało nie zamknięto w więzieniu. — Jedni 
twierdzili, że jest oszustką, innym zaś wydawało 
się, że choruje na obłąkane przywidzenia. Prze­
słuchania i męczące śledztwa trwały bez końca. 
Bohatersko jednak przetrzymała młoda dziewczy­
na te wszystkie udręczenia. Jeszcze przez 8  lat 
przebywała w Lourdes, była świadkiem coraz 
liczniejszych uzdrowień i nawróceń i patrzyła, jak 
nad grotą i źródłem wznosiła się ku niebu wspa­
niała bazylika.

Opuściła później św. Bernadetta Lourdes i już 
nigdy nie wróciła do swego rodzinnego miastecz­
ka. Trzynaście lat przeżyła jeszcze w klasztorze 
w Nevers, wiodąc wielce świątobliwy żywot i dnia 
16 kwietnia 1879 r. oddała Bogu ducha.
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Robotnicy w  w innicy Bożej
(Obrazki z Akcji Katolickiej w Jazowsku)

(0 . d.)
Sobek Czyszczoń jest robotnikiem (ślusarzem) 

w tutejszej fabryce, (zarabia około półtora złotego 
dziennie), ma lat 2 2 , ładne oczy, a jeszcze piękniej­
szą duszę.

Są np. „inteligenci" młodsi i starsi w Tarno­
wie, którzy czytają „Tajnego Dedektywa" i roz­
koszują się widokiem tancerek ze „Światowida", 
a ani im na myśl nie przyszło, by się przypatrzeć 
arcydziełom sztuki, pomnikom Ostrogskich i T ar­
nowskich w tamtejszej Katedrze. Sobek zobaczył 
u mnie fotografje tych pomników. Był zachwyco­
ny. Wybiera się na rowerze — na kolej go nie 
stać — do Tarnowa, by je oglądać.

Zna doskonale „Trylogję" Sienkiewicza, po­
wtarza żarty Zagłoby, — a ze swych bardzo 
skromnych, a ciężko zapracowanych pieniędzy ku­
puje „Przewodnika" i „Naszą Sprawę". Gra ładnie 
na harmonji i kocha róże. Niemal do grudnia no­
sił na niedzielę w butonierce swoją „różyczkę".

Sobek zachorował. Przychodzę go odwiedzić 
i zastaję go z przewiązaną szyją, którą nie może 
ruszać, nad kalendarzem. Oczy ma zapłakane.

— To taka śliczna historja, żem musiał płakać.
— Sobek, a zawsze ci mówię, szanuj się, nie 

otwieraj okien na przeciąg, a ty nic!
— Księże Doktorze, to wszystko przejdzie do 

niedzieli. W niedzielę muszę być na scenie.
— Mówię ci, nie wychodź z domu, dokąd nie 

wyzdrowiejesz. A jak  tam twoje „różyczki"?
— Miałem ich dwanaście. Po robocie chodzi­

łem wieczorami po lasach, żeby je szczepić na 
głogach. Nie stać mnie na kupienie gotowych, 
to musiałem chodzić, szukać i szczepić.

— Tu, w kolonji robotniczej, ja  jeden miałem 
róże. Ale przyszła powódź, Dunajec zabrał mi je,

zniszczył ogródek, zostało parę. Jedna została 
śliczna, białe kwiaty duże, miała cztery odnogi 
i ktoś w nocy mi ją złamał.

— Toś nad tą różyczką tak płakał?
— Musiałem płakać. Uspokoili mnie w domu: 

„Jak tylko będziesz zdrów, wszystko będzie do­
brze" — ale mi to różyczki nie wróci.

— Nie trap  się, ja sprowadziłem 20 gatunków 
róż, będziesz miał z czego szczepić.

Zaświeciły mu radośnie oczy.

A k to rz y  sz tuk i scenicznej „Bóg nie umiera“

Na trzeci dzień, zjawia się w kancelarji Sobek.
— A ty się poco włóczysz po Jazowsku? Bez 

kurtki, deszcz, zimno. Szyję masz jeszcze spuch­
niętą.

— Nie włóczę się, tylko przyjechałem na ro­
werze. Kurtkę mam jedną „do kościoła". Szkoda 
mi jej na chlapę.

— Czego ty chcesz ? Czemu nie leżysz w do­
mu, jak  jesteś chory?

— Ja  musiałem przyjechać. I ja  proszę księ­
dza Doktora, żeby jechał do chorego.

Ks. Paw eł Wieczorek 5

Dwa fronty
Odezwy Instytu tu  Akcji Katolickiej i apele do 

wytrwania w boju z naporem piekła roznosił 
„Siewca" po całej diecezji. Również naczelny re ­
daktor, ks. Pisarski, jak i jego współpracownicy 
w każdym numerze „Siewcy" krzepili ducha w sze­
regach i podawali środki zaradcze do obrony 
w razie przewidywanego kontrataku nieprzyjaciela.

Redakcja „Siewcy" była jakby słupem ogni­
stym, świecącym w pomrokach szalejącej zawie­
ruchy i zagrzewającym wojska Chrystusowe do 
wytrwania, do czynu.

Lecz, czy i tej pochodni nie zgasi zapalczy- 
wość duchów piekielnych? Czy pozostawią w spo­
koju redakcję, by im dalej krzyżowała szyki 
w przewrotnej robocie ? Czy nie wytrącą redakto­
rom piór z rąk  i nie skażą „Siewcy" na zagładę ?

Niestety, już w niedalekiej przyszłości roz­
pocznie się zaciekły atak emisarjuszy piekła na 
członków redakcji i na redagowanego przez nich 
„Siewcę"...

6. Piekielna mobilizacja.
Żeby zrozumieć, jak  się poczęła i rozwinęła 

czartowska ofenzywa na odcinku tarnogrodzkim,

opuścimy ziemię i przeniesiemy się myślą w głę­
bokości piekła.

Myśl ludzka, uzbrojona wiarą w prawdy przez 
Boga objawione, a głoszone przez Kościół św., 
chwyta następujące momenty:

Gdy fama stugębna rozniosła po piekle, że 
na ziemi tworzy się Actio catholica i wyrywając 
miljony dusz ze szpon szatańskich, zagraża pano­
waniu piekła nad światem — duchy ciemności aż się 
zachłysnęły z wściekłego gniewu i z żądzy zemsty.

Odruchowo pół piekła stanęło w ordynku bo­
jowym, krocie potępieńców zleciało na miejsce 
zborne, nieprzeliczona armja, gotowa na skinienie 
Antychrysta, ruszyć z odsieczą zagrożonym pla­
cówkom na ziemskim globie.

Na przestrzeniach „magnae tribulationis" zgro­
madziły się najprzedniejsze zastępy „księcia tego 
świata" oczekując jego przybycia i rozkazów. Do­
koła wzniesionej naprędce trybuny zjawiła się 
świta dyktatora piekieł: Warbole, Smoluchy, F a ­
fuły, Siargusy, Bzdurofery, Patałachy, Babowce, 
Magogi, Finesy, Kacabaje, Salusy i t. p. potentaci 
podziemi...

Nagle, jak błyskawica, z najciemniejszych 
czeluści piekła wynurzył się władca duchów prze­
klętych, Antychryst „starodawny", smok wielki, 
ryży, mający siedm głów i rogów dziesięć, a na 
głowach jego siedm koron" (Objaw. 18, 3), z sy-
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— Dlaczego akuratnie ty?
— Nie było komu się tem zająć. To sąsiedz­

two przez ścianę. Tam są takie stosunki, że nikt- 
by może nie pomyślał o tem, a mnieby było nie­
przyjemnie. Zrobiliśmy wszystko, co trzeba. Ale 
ksiądz Doktor tam pojedzie?

Na twoim rowerze?
Byłem we dworze, nie chcieli dać koni, bo 

roboty dużo, alem wyprosił. Konie stoją pod koś­
ciołem i dworska bryczka.

Rozumiałem doskonale trudności, bo i właści­
ciel dworu i rządca są innowiercy.

— A ta flaszka w kieszeni?
— To proszę o pozwolenie, żebym mógł za­

brać z kościoła wodę święconą. Ja  tam wszystko 
przygotuję, pojadę naprzód na rowerze.

W zakrystji zastaję Sobka, jak  nabiera wodę.
— Jeszcze proszę o trochę miry.
— Co za mira?
— To, co sie kadzi. Zapalę mirę, jak chory, 

to nie zawsze można przewietrzyć.
Po przybyciu na miejsce dziwię się, że tylu 

tam starszych, którzy nie zatroszczyli się o to,
0 co się trapił chory Sobek.

Ale „Siobuś" — jest członkiem „Akcji Katolic­
kiej" i jest apostołem świeckim.

Pod jego bluzą robotniczą kryje się szlachetne 
serce i głęboka, chrześcijańska kultura. Dlatego 
głęboka, że prawdziwie chrześcijańska.

Może Sobek będzie szukał kiedyś roboty w 
większem mieście. Będą go mijali różni ludzie, 
którzy uznają kulturę eleganckiego ubrania, my­
dła i rękawiczek — z pogardą, jako „ordynarne­
go" robotnika.

A jednak mało jest eleganckich panów, mó­
wiących z pogardą o średniowiecznem „zacofaniu"
1 „obskurantyźmie" Kościoła i reljgji, którzyby 
wewnętrzną kulturą dorównali Sobkowi.

Takich ludzi wychowują katolickie organizacje!

czących wężów i żmij, w ognistym płaszczu z pło­
mieni, ze straszliwym trójzębem w prawicy.

„Kichanie jego blask ogniowy, a oczy jako po­
wieki zarania. Z ust mu lampy wychodzą, jako 
pochodnie ogniem zapalone. Z nozdrzy jego bu­
cha dym, jako garnka podpalonego i wrzącego. 
Dechem węgle zapala, a płomień z ust jego wy­
chodzi. On jest królem nad wszemi synami pychy", 
(Job, 41, 9 — 22, 25).

Zaledwie przystanął wśród „tysięcy tysiąców", 
upadli „synowie pychy" na swe przeklęte oblicza 
i pokłon uczynili władcy „jeziora ognistego", po­
witaniem : P e r e a t ! — precz z nim!

A Antychryst, odpowiadając uniżonym w po­
kłonie, krzyknął tak przeraźliwym i doniosłym 
głosem, że zagłuszył wszystkie wrzaski, łoskot 
piekielny i dzikie przekleństwa, jak  trzask i huk 
pioruna głuszy terkot wodnych młynów. Głos je­
go pełny mocy i pewności siebie, dochodzący 
w najdalsze zakątki piekielnej krainy, rozbrzmiał 
na wsze strony.

— Najzłośliwsi, najprzebieglejsi! F ilary mo­
jego królestwa! Wiem, dlaczego schodzicie z p la­
cu boju. Mizerne plemię człowiecze, skupione 
w Actio catholica, porwało się z nami do walki, za­
chwiało naszemisztandarami,zmusiło nasdoeofania.

— Zbyt wielki napór dobrego na piekielne 
szeregi — ośmielił się wtrącić jeden z Patałachów.

Ody nad PoIsI<icm M orzem  
zaw is ł O rze ł Biały...

Jak się odbył pamiętny akt zaślubin 
Polski z Bałtykiem?

(Wspomnienie uczestnika w 15 rocznicę)
Było to dnia 10 lutego 1920 r. Ze wszystkich 

stron Polski spieszyły pociągi i delegacje ku pół­
nocno-zachodnim krańcom Rzeczypospolitej, ku 
Morzu Polskiemu. Specjalny pociąg wiózł ludność 
polską z Gdańska. Wszystkie pociągi były p rzy ­
strojone w zieleń i setki chorągiewek biało-czer­
wonych.

Nikt z tych ludzi, którzy z bijącem sercem 
zdążali w stronę Pucka i mijali Gdynię, wówczas 
maleńką jeszcze wioskę rybacką — nie przypusz­
czał, że w piętnastą rocznicę stać będzie na tem 
miejscu jeden z najpotężniejszych portów na Bał­
tyku.

Na stacjach pomorskich witała ludność wojsko 
polskie i delegacje, z zapałem i okrzykami: Niech 
żyje Polska! W Pucku, przybranym  uroczyście, 
zgromadziło się już wojsko polskie wszystkich 
dzielnic, wszystkich rodzajów broni, wojsko lądo­
we i morskie. Orkiestry gra ją  „Jeszcze Polska 
nie zginęła", pieśń zakazaną dotąd na tej męczeń­
skiej ziemi.

Nad brzegiem Bałtyku utworzyło się istne mo­
rze ludzkie. Były to tłumy kaszubskiego ludu, de­
legacje Sejmu i Senatu, przedstawiciele całej armji, 
rządu  i państw sprzymierzonych, oraz niezliczone 
szeregi wojska. Około godziny 3-ej po poi. p rzy­
był gen. Haller, ówczesny minister spraw wewn. 
a późniejszy Prezydent R. P. St. Wojciechowski 
i wielu innych dostojników.

Nastała chwila milczenia. Przy odgłosie salw 
armatnich i dźwiękach hymnu narodowego, wśród 
wielkiego entuzjazmu ludności, wciągnięto na

— Moce niebieskie w szczególniejszy sposób 
pomagają ludziom — dodał Babowiec.

— Pracownicy wyczerpani — ustępują... — 
zabiadali Warbole.

— Tak być dalej nie m oże! — zaczął znowu 
Antychryst.

— Nie może być! Nie może! Pereat! — ryk- 
knęli słuchacze.

— Zarządzam natychmiastową ofenzywę! — 
zahuczał, jak  grzmot, rozkaz Lucyfera. — Na ca­
łym froncie rozpocząć zażarty bój i walczyć z za­
pałem do zwycięstwa. Upadających szermierzy 
zagrzewać do wytrwania! Jeżeli się jedne sieci 
drą — dziesięć zastawiać nowych... Gdy się stare 
rozluźnią pęta — mocniejszemi opornych krępo­
wać... Zapalone światła — gasić ciemnościami... 
Przytępione żądze — rozbudzać świeżą podnietą... 
Macie zaraz opuścić urocze zacisza piekieł i ru ­
szyć na ziemię, na łowy, na zdobycie ludzkich 
dusz! Wszyscy! Niech się wami zapełni planeta 
ziemska, gwarne miasta i uboczne wioski, leśne 
ustronia i rozstajne drogi... Przemykać się chytrze, 
potulnie czy gwałtem, zjawiać się osobiście lub 
działać przez ludzi, nawet w postaci „aniołów 
światłości"... Wszyscy do szeregów, na stanowiska ! 
Kusić, gorszyć, straszyć, zwodzić, dokuczać, za 
wszelką cenę zdobywać dla piekła zwolenni­
ków, W drogę ! na ziemię, między lu d z i!
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szczyt masztu poświęconą banderę polską. Po na­
bożeństwie połowem, gen. Haller, na znak wiecz­
nego ślubu Polski z Bałtykiem, rzucił w morze 
złoty pierścień, poczem w dno morskie wbito słup 
pamiątkowy. I znowu huk dział i okrzyki, od k tó ­
rych echo pędziło w błękitną dal morza, oznaj­
miły światu całemu o zaślubinach młodej, zm ar­
twychwstałej Polski z bursztynowym Bałtykiem.

Komu zawdzięczamy powrót Pomorza 
na łono Macierzy?

Z okazji 15-ej rocznicy wyzwolenia Bałtyku, 
warto specjalnie podkreślić, że owo pamiętne od­
zyskanie wybrzeży morskich, to nietylko owoc 
krwawej zawieruchy wojennej i wysiłków żołnie­
rza polskiego, to nietylko sukces naszego rządu 
i s tarań dyplomacji polskiej w Paryżu.

Jest jeszcze jeden czynnik, któremu zawdzię­
czamy ten fakt radosny, że przed piętnastu laty 
wojska polskie objęły w wieczyste posiadanie wy­
brzeże Bałtyku. Tym czynnikiem jest niezłomny, 
twardy, cichy, przez wieki opuszczony, a jednak 
bohaterski w swych dążeniach lud kaszubski. P i­
sze o nim jeden z naszych pisarzy, co następuje: 

„To plemię wspaniałe z pod Stężeć, Koście­
rzyny, Szymbarku, Redy, Oksywia i naszej na j­
ukochańszej Gdyni, uratowało nasz dostęp do mo­
rza. Sprzedawali jeden po drugim swoje majątki 
i dwory Zabłoccy, Podolscy, Bogusławscy, Broni­
kowscy i uciekali w świat, a tylko oni zostawali, 
ani drgnąwszy w swych posadach, śpiewając ino 
po swych maleńkich kościółkach: Gwiozdo morza, 
chtornas Pana mleciem Swojem karmieła...“

Te rzewne słowa najwymowniej określają 
fakt, iż naw et półtora wieku niewoli, ucisku i wal­
ki z niemczyzną, nie zdołały zabić polskiego ser­
ca u twardego od burz i wichrów morskich Ka­
szuby, lub zadumanego Borowiaka. Serce polskie 
wybuchło uczuciem do Macierzy, gdy tylko przy­
szedł odpowiedni moment.

A wracajcie zwycięzcy, z obfitą zdobyczą, po na ­
grodę, po moją pochwałę... Rzekłem, skończyłem!

Jak  ryk spienionych wód rozległ się po pie­
kle okrzyk zmobilizowanych czartów:

— Rozkaz!
— Na zagrożony f ro n t !
— Po ludzkie dusze!
— Na łowy !
— Pereat Actio catolica!
A najpyszniejszy władca-dyktator zwraca się 

do najbliższego hufca Siargusów i pokazując 
w dal, takie im daje zlecenia :

— Widzicie, tam ? Polska! Mały odcinek na­
szego frontu dokoła Tarnogrodu kurczy się z dniem 
każdym. W stolicy biskupiej redakcja gazety 
,.Siewca“. To ciągle dymiąca kuźnia, w której ku ­
ją przeciwko nam groźną broń... To rozsadnik 
buntu przeciw piekłu... Zniszczyć go trzębą! Tam 
pójdziecie. Ludzi, zajętych w wydawaniu pisma, 
omotać, zniechęcić, usunąć, zgubić...

Naczelny redaktor, ks. Pisarski, twardy człek. 
Znam go. Zbyt trudny do niego dostęp ...• Odezwał 
się stary Siargus, Matajus.

Czart—czartów popatrzył na niego z gniewem 
i upomniał surowo:

—Wątpić, to kłaść czynom kres . . .  Nam nie 
wolno wątpić w zwycięstwo. Rozumiesz? Mnie 
wydaje się równie niebezpiecznym Roman Bywalec,

Ubogi w miodopłynną wymowę, nie znający 
szumnej reklamy frazesów Pomorzanin, Kaszuba, 
Borowiak czy Kociewiak, spełnił najgorętsze ma­
rzenie dziadów swoich i święty obowiązek Pola­
ka, a potem odetchnął i zakasał rękawy do dal­
szej pracy dla Ojczyzny.

A dzisiaj, zdumiewająca świat cały potęga 
gospodarcza nad brzegiem Polskiego Morza, te 
wielkie dzieła twórczej pracy, stężałe wysiłkiem 
serdecznym i twardą a nieustępliwą wolą Pomo­
rzanina, niech zań przemówią, dzisiaj, po 15 latach, 
odzyskanej wolności!

„B o g a ty  p lo n , to szczęście w dom “
Pod tem hasłem wychodzi od grudnia ub. r. 

miesięcznik „Plon‘‘, wydawnictwo poświęcone za­
gadnieniom rolniczym.

Pismo to wydają Zjednoczone Fabryki Związ­
ków Azotowych w Mościcach i w Chorzowie, ce­
lem stworzenia stałego łącznika między rozpró­
szonymi rolnikami a temi Fabrykami, jednak nie 
służy ono wyłącznie produkcji Fabryk  Z. A., lecz 
podaje dobre i nawskróś rzetelne informacje i 
wskazówki we wszystkich sprawach, in teresują­
cych wieś i rolnika, omawia ważniejsze zdobycze 
w postępie rolnictwa, a jest przystosowane w 
pierwszym rzędzie do gospodarstw średnich i 
mniejszych.

„Plon“ zawiera 24 stron druku, jest pięknie, 
celowo i umiejętnie ilustrowany, kosztuje rocznie 
1 Zł, a dla członków organizacyj rolniczych — 
tylko 50 gr. rocznie. — Z tej zniżki mogą korzy­
stać także Katolickie Stowarzyszenia Młodzieży.

Pismo to polecamy naszym Czytelnikom jak 
najgoręcej i pragniemy, by ono stało się p rzy ja­
cielem i doradcą każdego rolnika w dzisiejszych 
ciężkich czasach. Adres:

„Plon“ — Zjednoczone Fabryki Związków 
Azotowych — Chorzów III.

reporter gazety. Zanadto dobrze orjentuje się w sytu­
acji i może nam snadnie pokrzyżować szyki.

Młody jest, świecki, już ja go potrafię unie­
szkodliwić pochwaliła się djabłówna, z rodu Siar­
gusów, Majroza.

— Pamiętajcie w szyscy! — podniósł głos
władca ciemności, że nie wolno wam przekraczać 
granic swych obowiązków. Nie wolno wam zabić 
ale możecie do śmierci dopomóc... W ludzkich po­
staciach iść pomiędzy ludzi, z dokumentami, jako 
jako ziemscy obywatele. Najpierw poznać dobrze 
teren działania, słabe strony wrogów, a potem 
dopiero zastawiać sidła pokus na prowoderów 
dobra...

— Kogo w naszą sieć ułowim, ten ani drgnie 
i na wieki będzie nasz i twój, najciemniejszy 
władco ciemności — zapewnił Siargus, w imieniu 
swego hufca.

— W razie potrzeby przyjdą wam z pomocą 
Patałachy i Kacabaje, operujący w sąsiedztwach... 
Teraz ne front z mojem przekleństwem! — zary- 
czał „smok starodawny", zanurzając się w „jezio­
rze ognia i siarki, gdzie jest męczony we dnie i, 
w nocy na wieki wieków" (Objaw. 20, 10).

A zmobilizowane tluiny potępieńców, umawia­
jąc się o terminy wyruszenia na ziemię, rozbiegły 
się po zaułkach swych siedzib, „kędy wieczny 
strach przebywa" (Job 10, 22). (C. d. n.)
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Cd 15 rocznicę odzyskania dostępu 
i ę2o do morza*♦♦ 1935
O brzeg p olsk i morze bije,
Szumią fale sinych wód,
Radość w sercach naszych żyje,
Ulotna polska — wolny lu d ! . . .

(Jasne wschodzą dla nas zorze,
)Mamy morze, nasze morze!. . .

Szumią fale, szumią rzeki,
Do Bałtyku płyną wraz,
Dej! otwarty św iat daleki,
Szczęsny dla nas nastał cza s ...

Nad Ojczyzną jasne zorze,
Bałtyk! nasze polskie m o rze!...

Duczą, szumią wód odmęty,
Z wiatrem igra tysiąc flag,
Kutry, statfii i okręty 
Białą pianą znaczą szlak! . . .

Ul dal je niesie sine morze,
H nad niemi jasne z o r z e ! ...

Liczne mkną przez Bałtyk floty,
H przy brzegu tęskny śpiew,
Ul chmurach, gdzieś pilotów loty,
Ul dali skryty znajdą brzeg,

Rej, ty morze, polskie morze,
Żeś ty nasze, dzięki B o ż e ! . ..

Polsce Bałtyk poślubiony, 
mleczny oblubieńców ślub, 
pierścień w głębię wód wrzucony,
'Już tch nic rozłączy w róg! . . .

Pobłogosław  Ultelłu Boże, 
polską ziemię, polskie m orze!.,.

JMarja Studniefea

Byłem chorym , 
a naw iedziliście mię...

Żyjemy w czasach organizacyj. Jednemu czło­
wiekowi ciężko żyć, ciężko zwłaszcza w dzisiej­
szych czasach. Tworzą się związki ludzi nauki 
i sztuki dla popierania osób oddanych nauce i 
sztuce. Powstają związki stanowe kupców, rze­
mieślników, rolników dla poprawienia doli tych 
stanów. Tworzą się stowarzyszenia katolickie dla 
ułatwienia życia religijnego jednostkom, dla wpro­
wadzenia życia katolickiego w całe społeczeństwo. 
Tak się zaradza rozmaitej biedzie i nędzy.

Są jednak między biednymi najbiedniejsi — 
chorzy. Są chorzy po szpitalach i szpitalikach, po 
domach naszych miasteczek i po chatach naszych 
wsi.

Najbiedniejsi... bo cierpią; cierpią może ba r­
dzo dotkliwie, może całe miesiące, nawet całe lata. 
Przechodzą im godziny za godzinami, a jak się 
dłużą, a już najgorsze te godziny w nocy ...! Te 
chwile, od bicia jednej godziny do drugiej, wyda­
ją się jakby cala wieczność.

Najbiedniejsi.. .  Inni w smutku i cierpieniu 
mogą się rozerwać, mogą wyjść, mogą porozma­
wiać, mogą się zająć zabawą, pracą. A ci skazani 
na cztery ściany biednej izby, na te same osoby, 
a może na samotność. Żadnpgo rozerwania, żadnej 
p racy . . .  może tylko opuszczenie. Zostaje im ró ­
żaniec, k rzyżyk ..,

Najbiedniejsi.. .  bo tłoczą się im myśli, co mę­
czą, a tak trudno się im opędzić. Inni zdrowi, za­
dowoleni, a im tak ciężko, tak p rzy k ro . . .  Dlacze­
go?...  I po co żyją?...  Są ciężarem i zawadzają 
innym, a tak trudno zrozumieć, że te cierpienia 
są potrzebne, że i oni, chorzy, coś dają innym ...

Najbiedniejsi.. .  bo nieraz są pozbawieni 
wszystkiego, nawet tej dostatecznej ciepłej s tra­
wy, nawet tej ogrzanej izby. Czują, że gdyby by­
ło więcej opieki, może lekarz i lekarstwo, to skoń­
czyłaby się choroba, byliby pełni wesela i radości, 
szliby do pracy, błogosławiliby Bogu i ludziom.

Najbiedniejsi.. .  bo tak często troskają się o 
los swoich. Męczy się matka ch o ra : co poczną 
małe dzieci, czy się pochyli kto nad niemi, czy 
przytuli je do serca, czy złoży im ręce do modlitwy, 
czy poda im kawałek chleba, czy im zastąpi kto 
serce matki? Boleje ojciec, rzuca się na łożu bo­
leści: co pocznie żona, co poczną dzieci? Wpatruje 
się w ich blade, zmęczone twarze, w ich rozsze­
rzone bólem źrenice... co się z niemi stanie. I te 
myśli najstraszniejsze! Tak, te rany moralne na j­
boleśniejsze, gorsze jak boleść fizyczna, jak rany 
ciała !...

Najbiedniejsi... bo męczy ich myśl, co będzie 
po wyjściu ze szpitala, co będzie po opuszczeniu 
łoża choroby. Czy poda kto rękę słabemu, czy 
dopomoże, czy znajdzie gdzieś pracę?

Radzimy nad ulżeniem doli dzisiejszych cza­
sów, chcemy ulżyć wszystkim tym, którym ciężko. 
Tworzymy stowarzyszenia dla ratowania dusz, 
dla zdrowia moralnego naszego pokolenia. Co ro ­
bimy dla tych najbiedniejszych — dla ratowania 
ich ciała i duszy? Może są w naszej rodzinie, 
może się znajdują w sąsiednim domu, może w na­
szej para f j i . . .

Tak łatwo możemy dopomóc: pocieszyć, ulżyć, 
przyjść z pomocą materjalną. Co zrobiło nasze 
Stowarzyszenie dla tych najbiedniejszych?...

Jest u nas radość, wesołość, zadowolenie — 
czyśmy próbowali zanieść to wszystko najbied­
niejszym? Chcemy, by Chrystus był w naszem 
Stowarzyszeniu, chcemy Go nieść innym, szerzyć 
Jego królow anie ...  Chrystus jest chory w Swojem 
ciele mistycznem, w Swoich najbiedniejszych — 
trzeba Go nawiedzić. „Byłem chorym, a nawiedzi­
liście mię" (Mat. 25, 36).

m

W a ż n e
dl a T a r n o w a  i o k o licy !

Nowo otwarty sklep kato­
licki przy ul. Wałowej 4.

I g A L A N T E R JA "
własność p . JAKDBĆOWEJ 
poleca po cenach najniż­
szych w sze lk ie  to w a ry , 
wchodzące w zakres ga- 
lanterji

psiSllllll
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Z  Tarnow a
Celem uczczenia 13-lecia rządów Ojca Św. 

Piusa XI., odbędzie się dnia 17 lutego 1935 uro­
czyste nabożeństwo w Kościele Katedralnym o go­
dzinie 10 tej oraz akademja w sali kina „Marze­
nie" o godzinie 13-tej. Do wzięcia udziału w ob­
chodzie najuprzejmiej zaprasza Komitet Obywa­
telski — Władysław Mossor, prezes.

Ponieważ ilość miejsc w sali kinoteatru „Ma­
rzenie" jest ograniczona, uprasza się o zgłoszenie 
ilości osób względnie Delegacji, która w uroczys­
tej akademji ma zamiar wziąć udział, do dnia 1 0  
lutego br. do Urzędu Parafjalnego Katedry, po­
czerń zostanie przesłana odpowiednia ilość kart 
wstępu.

W dzień Imienin P. Prezydenta Rzeczypospo­
litej Ks. Biskup Ordynarjusz odprawił w Kate­
drze uroczystą Mszę św. na intencję Dostojnego 
Solenizanta. — W innych kościołach i kaplicach 
odprawiono nabożeństwa szkolne, po których od­
były się akademje w szkołach i stowarzyszeniach. 
Miasto przybrano flagami państwowemi.

Zakład Sióstr Urszulanek urządził dnia 27-go 
stycznia br. w auli własnego budynku, a potem 
31 stycznia w sali „Marzenie", Wieczór Pieśni Ko­
ścielnej w przykładach, w znakomitem wykonaniu 
uczenie Seminarjum Nauczycielskiego im. Św. 
Anieli.

Temat „]asełek“ jest niewyczerpany. Niby te 
same..., a jednak zawsze nowe, inne, oryginalne...

W dniu 1 lutego śliczne „Jasełka" odegrały 
dzieci z Ochronki im. Św. Stanisława SS. F e­
licjanek na Grabówce.

Goście zachwyceni byli wspaniałą grą małych 
aktorów, pełnomi wdzięku i ciekawemi tańcami 
przyrody leśnej.

Gdy milkną kolędy... w sercu wzrasta żal 
i smutne przeświadczenie, że tak musi być...

Dlatego chciwie łowimy uchem ostatnie me- 
lodje pełnych czaru i piękna kolęd polskich, d la­
tego z radosnem sercem zgromadziliśmy się w świę­
to Matki Bożej Gromnicznej, w sali kina „Marze­
nie" w Tarnowie, na poranku kolęd.

Z prawdziwem zainteresowaniem wysłucha­
liśmy nastrojowych kolęd, granych przez świetny 
zespół orkiestry 16 pp„ mocnych i wspaniałych 
w harmonizacji Ks. Walczyńskiego, Galla, Nowo­
wiejskiego, Niewiadomskiego, Orzecha, Maszyń- 
skiego i Maklakiewicza, w pięknem wykonawiu 
Chóru Towarzystwa Muzycznego i Chóru Kate­
dralnego.

Zadźwięczała poraź ostatni w tym roku nasza 
ukochana, polska kolęda, by rozbrzmieć z nową 
siłą dopiero na przyszłe Boże Narodzenie,.

Sodalicja Męsk. Mł. im. Św. Antoniego ode
grała z powodzeniem w sali „Gwiazdy" 3. II. br. 
sztukę, opartą na życiu Św. Franciszka z Asyżu, 
p. t. „Potęga miłości".

Druga sztuka „Syn marnotrawny" wzbudziła 
na sali ogromne zainteresowanie, naprawdę świet­
ną grą  aktorów. Obok wybuchów wesołego śmie­
chu wywołał nastrój grozy... powrót syna m arno­
trawnego, pełnego skruchy, żalu.

W sercach młodych powstały głębokie refleksje.
Na ostatniem Posiedzeniu Rady Miejskiej przy­

jęto jednogłośnie nagły wniosek Magistratu, by 
sprzedać część gruntów miejskich Związkowi Mię­

dzykomunalnej Opieki Społecznej, po 75 gr. za
I m2, celem wybudowania wiekszej ilości domków 
robotniczych o 3 ubikacjach, których czynsz ma- 
wynosić 2 0  zł miesięcznie — a po wypłacie tym 
czynszem kosztów budowy, domki staną się 
własnością ich mieszkańców.

Konferencja Delegatów Szkół Handlowych, 
z okręgu szkolnego krakowskiego i z 4 innych, 
odbyła się w Państwowej Szkole Handlowej w Tar­
nowie w dniach 30 i 31 stycznia. Treścią refera­
tów i obrad były sprawy nauczania i organizacji 
handlu w kierunku praktycznym. Uczestnicy kon­
ferencji zwiedzili także Fabrykę w Mościcach.

W 15-lecie odzyskania Pomorza, odbędzie się 
dnia 10 lutego b. r., staraniem Ligi Morskiej, o godz. 
9 rano uroczyste nabożeństwo w Katedrze, a o godz.
II  akademja w sali „Marzenia".

Opiekę nad najbiedniejszemi dziećmi m. T ar­
nowa wykonywa z wielką ofiarnością, już 2  rok, 
młodzież Zakładu im. Bł. Kingi w Tarnowie. Na 
obrazku widzimy grupę dzieci pod choinką, dla 
nich urządzoną.

Reprezentacyjny chór dzieci krakowskich w Tar­
nowie. W przejeździe do Lwowa zatrzymał się 
w Tarnowie na jeden dzień chór dzieci krakow ­
skich. Przed przyjazdem pociągu z Krakowa zgro­
madziły się na dworcu kolejowym delegacje wszyst­
kich szkół tarnowskich, chór szkoły im. Brodziń­
skiego, oraz przedstawiciele Nauczycielstwa z In ­
spektorem Tomaszkiewiczem i Instr. Wodzińskim 
na czele.

Po przyjeździe pociągu, młodzież tarnowska 
entuzjastycznie witała swych kolegów z K rako ­
wa, a uczeń Szk. im. Kościuszki, wygłosił powitalne 
przemówienie, które zakończono okrzykiem: „Niech 
żyją zuchy krakowskie", następnie chór szkolny 
pod batutą  p.ISłoniny odśpiewał pieśń powitalną.

P o ‘ powitaniu, pochodem ulicami miasta uda­
ła się młodzież do sali Sokoła I., która po brzegi 
wypełniona była młodzieżą.

Kolędy i pieśni, wykonane przez chór dzieci 
krakowskich, przyjęte zostały z entuzjazmem i nie- 
milknącemi oklaskami. Wykonano również insce­
nizacje obrzędów kolędniczych, pióra P. Mikuty. 
Wykonanie pieśni i inscenizacji było artystyczne. 
P. Suwarze, dyrygentowi chóru, należy się całko­
wite uznanie.

Następnie odbył się drugi koncert dla mło­
dzieży szkół średnich.

W godzinach popołudniowych chór dzieci 
krakowskich złożył wieniec na płycie Nieznanego 
Żołnierza, oraz zwiedził zabytki miasta Tarnowa.

O godzinie 17'42 odjeżdżał chór na koncert 
do Rzeszowa, żegnany przez młodzież tarnowską, 
wdzięczną za piękny koncert.

Młodzież tarnowska nawiązała żywy kontakt 
z młodzieżą krakowską, o czem świadczyło wza­
jemne zapisywanie adresów.

K s i ę g a r n i a  Z y g m u n t a  J e l e n i a  w  T a r n o w i e
otrzym ała  na  sk ład  i poleca w nowem wydaniu na jpiękniejszą  

k s i ą ż k ę  do n a b o ż e ń s t w a  dla kobiet intelig.
J ó z e fy  K am ock iej

„ B Ą D Ź  W O L A  T W O J A “
W o p raw ie  p łóciennej czerw, b r z e g i .................................. 9 — Zł

,, sk ó rk o w e j  ,, ........................................ 12'— „
., ,, s z a g ry n .  b rzeg i  złocone . . . 15'— ,,

Na p rz e s y łk ę  należy  do łączyć  60 gr.
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Choinka dla najbiedniejszych dzieci m. Tarnowa, urządzona p rzez  M łodzież Zakładu Bł. K ingi

Trzydzieści lat pięknej pracy
L at tem u kilka.
W  Tarnowie odbyioał się w ie lk i z ja zd  nau­

czycielski, iv czasie którego szczególną sym patję  zys- 
sk a ł nasz rodak  z poio ia tu  brzeskiego, w Diecezji 
tarnow skiej, P. Jędrzej Cierniak, jako  jeden  z w y ­
kładowców. Po zjeździe miała, się odbyć zabaica  
tow arzyska, na którą  zaproszono i P. Ciernia/ca. 
Zaproszony podziękow ał i  o św ia d c zy ł: Koledzy! 
chętnie w zią łbym  u d z ia ł w W aszej zabaioie  —  

ale muszę odiviedzić m atkę staruszkę, irieśniacz- 
kę, która m ieszka niedaleko Tarnowa i  bardzo  
się ucieszy, g d y  m nie u jrzy. A potem  —  ju tro  
niedziela  —  a ruierzcie m i, że n iem a d la  m nie  
toiększej rozkoszy, ja k  być na sum ie iv para fja l-  
nyin  kościele, w idzieć swoich znajom ych, poroz- 
m aioiać z n im i. . .

Tyle ze 'wspomnień Redakcji, d la  charakte­
ry s ty k i P. C ierniaka  —  a teraz zam ieszczam y  
korespondencję, w Jego spraicie nadesłaną:

Trzydzieści lat pracuje Jędrzej Cierniak na 
polu szerzenia w Polsce wielkich wartości kultury. 
Trzydzieści lat pracy ofiarnej, pełnej umiłowania 
wielkich ideałów, tak głęboko wnikających w duszę.

Niezwykła skromność, pogoda, stosunek do 
życia sprawiają, że wszyscy, którzy znają „Pana 
Jędrzeja", muszą go szczerze i gorąco kochać.

Jędrzej Cierniak urodził się 15 października 
1886 r. w Zaborowie (w pow. brzeskim). — Gim­
nazjum ukończył w Bochni, a uniwersytet w Kra­
kowie. Następnie przychodzą lata służby w Legjo- 
nach. Po wojnie Cierniak przenosi się do W arsza­
wy, gdzie pracuje w szkolnictwie średniem. Od 
roku 1929 jest wizytatorem Oświaty Pozaszkolnej 
w Ministerstwie W. R. i O. P.

Są to formalne etapy drogi życiowej Jędrzeja 
Cierniaka — a razem z niemi idzie praca spo­
łeczna, przedewszystkiem na polu teatru ludowe­
go i wychowania artystycznego. Te trzydzieści 
lat pracy społecznej, to bujna działalność kultu­
ralno-oświatowa, która z Cierniaka czyni czołową 
postać polskiego ruchu teatralnego.

W dniu 10 lutego b. r. Małopolski Związek 
Teatrów i Chórów Ludowych organizuje w Kra­
kowie Panu  Cierniakowi piękną uroczystość ju ­
bileuszową.

W Tarnowie, celem uczczenia trzydziestolet­
niej pracy P. Cierniaka na niwie teatru ludowego, 
zorganizowano z inicjatywy Inspektoratu Szkol­
nego i Związku Nauczycielstwa Polskiego zespół 
teatralny, który opracowuje misterjum ludowe pod 
ty tu łem : „Franusiowa dola", pióra Jubilata.

Z  D iecezji
Filipowice. Prąd  organizacji życia katolickiego 

dotarł i do naszej parafji. Powstało Stowarzysze­
nie Katolickiej Młodzieży Żeńskiej, skupiające 
około 20 dziewcząt. Urządzają one co niedzieli 
zebrania, na których wygłaszają referaty, dekla­
macje, pielęgnują pieśni religijne i narodowe.

Nowopowstałemu Stowarzyszeniu „Szczęść Bo­
że" w dalszej pracy.

Męcina. Lubimy wszyscy wspominać dawne 
czasy, chwaląc je, że były lepsze, a ganiąc i n a ­
rzekając na obecne.

Jednak  w rzeczywistości różnie też się działo. 
I za tych dawnych czasów, nie wszystko było 
znów tak bardzo godne naśladowania i pochwały, 
a natomiast, jeśli zechcemy sądzić bez uprzedze­
nia, to i dzisiaj możemy zauważyć wiele dodat­
nich stron naszego życia.

Dawniej był zwyczaj, że nowożeńcy przyjąw- 
szy 3 św. Sakramenty, szli ze swymi gośćmi pro­
sto do karczmy, do żyda i tam się weselili. Było 
to napraw dę rzucanie pereł przed wieprze. Gdy­
by na takie wesele proszono P. Jezusa, jak  nieg­
dyś w Kanie Galilejskiej, czy poszedłby? O! nie! 
Jest zwyczaj w niektórych parafjach, że nowożeń­
cy zapraszają na wesele swego ks. Proboszcza. 
Czyż na takie wesele w karczmie poszedłby k a ­
płan? Też nie. Dziś wesela odbywają się w do­
mu katolickim, gdzie obrazy św. na ścianie przy-
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pominają nam, żeśmy katolicy i że weselić się 
należy po katolicku.

A w Zapusty we wszystkich karczmach była 
muzyka, a było ich do licha. W naszej Męcinie 
było ich 5. Były to dla żydów dojne krowy. Ży­
dzi się wzbogacili a naw et nakupili gruntów. Te­
raz niema u nas żadnej karczmy, tylko jeden 
wyszynk katolicki. Więc w te Zapusty jaki taki 
pił, szalał, zapominając że, jest katolikiem. Teraz 
w dni zapustne Kościół św. urządza nabożeństwa 
40 godzinne, wystawia na widok, co ma najd roż­
szego t. j. P ana  Jezusa utajonego w Przen. Sa­
kramencie. Parafjanie odpraw iają Eucharystyczną 
Drogę Krzyżową lub też odprawiają inne nabo­
żeństwa, modląc się gorliwie i śpiewając nabożnie. 
Lud wielbi P. Jezusa i przeprasza, płyną modlit­
wy przed tron Boży, jak  dym z kadzidła. Piekło 
się smuci, niebo się raduje.

Kto dawniej czytał gazetę? Ksiądz, nauczy­
ciel, urzędnik, pan we dworze — a teraz rozchwytu­
ją „Naszą Sprawę'1, „Rycerza Niepokalanej", któ­
ry przychodzi co miesiąc przeszło 60 egzempla­
rzy i inne pisma religijne. Niech kwitnie katolic­
ka oświata i Akcja Katolicka!

Lubzina. Staraniem Ks. Proboszcza Andrzeja 
Rejowskiego odbyło się w Lubzinie dnia 1. I. 
1935 poświęcenie domu parafjalnego dla Akcji 
Katolickiej. Uroczystość zagaił Ks. Proboszcz, za­
znaczając wartość takiej placówki na wsi, oraz 
wyraził nadzieję, że scena tegoż domu będzie 
miejscem dla myśli zdrowej i twórczej. Przy 
urządzeniu sceny i sali oddał dużą pomoc Ks. Ka- 
cheta Jan Rozembarski. Członkowie Akcji Kato­
lickiej czuli potrzebę wspólnego ogniska, to też 
z głębi serca składają Czcigodnym Księżom sta­
ropolskie „Bóg zapłać". Oddział Akcji Katolickiej, 
założony niedawno w naszej parafji, dzielnie się

Z  Polski
Skreślenie daniny szkolnej, która miała p rzy­

nieść 18 miljonów dochodu Min. W. R. i O. P., 
zaproponował Komisji Budżetowej poseł Miedziń- 
ski, czołowy mąż Bloku Bezpartyjnego, generalny 
referent budżetowy. Tenże p. Miedziński wystąpił 
z ostrą kry tyką urzędów, ściągających podatki 
„nieuczciwie", lub „niechlujnie", naciskających bez­
względnie śrubę podatkową lub egzekucyjną, — 
przez co budzi się rozdźwięk w społeczeństwie 
i rujnuje się warsztaty pracy.

Minister Deck wygłosił przed sejmową Komi­
sją spraw zagranicznych dłuższe przemówienie, 
którego treścią były pokojowe stosunki Polski 
z innemi państwami.

10.237 Polaków (nie licząc dzieci do 4 lat) 
wróciło do Polski z Francji w roku 1934.

Urzędy pocztowe będą otwarte w dnie targo­
we oraz w okresie odpustów i zjazdów także w 
godzinach południowych od g. 12 do 15.

Heretycy „marjawici‘( dogryzają się wzajemnie. 
Osławiony Kowalski, który mienił się ich „arcy­
biskupem", stracił zaufanie u swych współwyznaw­
ców. Chcą się go pozbyć, byle tylko udało im się 
zawładnąć majątkiem sekty, zapisanym na jego 
nazwisko.

Winowajca, skazany na słuszną karę przez 
Sąd Okr. w Łodzi, porwał krucyfiks i roztrzaskał 
go na kawałki. Odstawiony do więzienia, został

Dom parafja lnij w Lubzinie

rozwija. Starsi oraz młodzież garną się chętnie 
do Stowarzyszeń Katolickich. Nauczycielstwo i wo- 
góle Inteligencja również serdecznie popiera 
sprawę Akcji.

Z  „Jasełek* K. S. M. w Lubzinie

tknięty paraliżem. — P. Bóg cierpliwy, ale sp ra ­
wiedliwy !

Nestor socjalistów, bojownik niepodległości, 
Bolesław Limanowski, zmarł 1  lutego br. w W ar­
szawie, przeżywszy 1 0 0  lat.

Grypa panuje nagminnie w całej Polsce, po­
dobnie i w innych krajach. Wiele szkół zamknię­
to. Przebieg choroby jest lekki, lecz należy chro­
nić się zaziębienia.

O dpow iedzi Redakcji:
W  G. Artykuł gospodarczy odkładamy do 

następnego numeru, z powodu braku miejsca.
N ie tegośmy czekali. Autorom listu z K. pod 

tym tytułem — donosimy, że spraw a poszła do 
zbadania. Jeśli oskarżenie okaże się prawdziwe, 
winni odpowiedzą za to, i sprawiedliwości stanie 
się zadość.

N iecierpliw ych  korespondentów prosimy o 
cierpliwość, gdyż nie możemy naraz wszystkiego 
drukować.

J. S. — Męcina. — Dziękujemy za piękny 
wiersz, pisany pod adresem „Naszej Sprawy" i 
jej Czytelników, a szczególnie za życzenie:

„by za rok, o tej porze"...
„Nasza Sprawa" była w każdym domu, dworze" 

A rtykuł: „Kosztowny zwyczaj" będzie drukowany.
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PÓŁ ROKU PO POWODZI
O d  R e d a k c j i :  Chętnie u m ieszczam y p on iże j  dokładne spraw ozdanie  z  akcji Pow. Komitetu Pom ocy Powodzianom  

w N. Sączu, by d ać  p o zn a ć  n a szym  Czytelnikom ogrom ofiarnej p ra c y  Komitetu, pod ję te j  dla bliźnich i zachęcić  ich do  
dalsze j  ofiarności dla dotkniętych p o w o d z ią :

Spraw ozdanie
z  Działalności Powiatowego Komitetu Pomocy Powodzianom w Nowym Sączu za 1934 rok

I. S p raw y  O rgan izacy jn e.
Pow iatow y K om ite t  P o m o cy  P ow od z ian om  zosta ł  u k o n ­

s ty tu o w a n y  w d n iu  19 lipca 1934 r. P o s iedzeń  o dby ło  się 4. 
K om ite t  powołał do  życia n a s tę p u ją c e  sekcje  :

1. żyw nościow o-odzieżową,
2. ro lną ,
3. o d b u d o w y  dom ów ,
4. s an i ta rn ą ,
5. p racy ,
6. K o m is ję  rew izy jn ą .
Po  d o k o n a n y m  podziale  p racy  poszczególne  sekcje  p rze ­

ję ły w sw oje  ręce  d a lszą  akc ję  n a  o d n o śn y m  odc ink u  po­
m ocy  pow od zianom z tem , że k ie row nic tw o  całości i s k o o r d y ­
n ow an ie  p ra cy  poszczegó lnych  sekcyj spoczyw a w ręk ach  
P re z y d iu m  K om ite tu .

Dia u n o rm o w a n ia  akcji zb ió rko w ej i rozdzielczej po ­
wołał K om ite t  P o w ia to w y  — 5 kom ite tó w  m iejskich , 3 k o ­
m i te ty  p a ra f ja lne ,  176 k o m ite tó w  lo ka lny ch  gm in n y ch .

Z pow yższe j liczby 128 k o m ite tów  za jm ow ało  się a k c ją  
rozdzie lczą  p rz y d z ie lo n y ch  p rze?  Pow . K om ite t  p ro d u k tó w ,  
pozosta łe  zaś kom ite ty  w ilości 56 zo rg an izo w ały  n a  sw oim  
te ren ie  jed y n ie  akc ję  zb ió rk i  d a ró w  i o f iar  n a  rzecz p o sz k o ­
d o w an y ch  k lę s k ą  powodzi, p rz e k a z u ją c  z e b ra n e  d a ry  do 
d ysp o z y c j i  Pow . K om ite tu .

II. S zk o d y .
S zk od y  w r o l n i c t w i e ........................................................  1,964.152 Zł

„ b u d o w lan e  w mieście N ow ym  Sączu  . . 1,074.000 ,,
,, „ w p o w i e c i e ...................................  257.000 „
„ Z a rz ą d u  M iejskiego w N ow ym  Sączu  . 200.300 ,,
„ w o b je k ta c h  P a ń s tw .  Z a rz ą d u  W o d n eg o  1,724 300 „ 
„ ,, O ddz ia łu  D rog .  K. K. P . . 402,568 „
,, na  d ro g a c h  pań s tw , wojew. i powiat. . . 2,057.000 „
,, „ g m i n n y c h ................................... 750.000 „
„ w lasach  p r y w a t n y c h ................................... 68760 „
„ w o b jek tach  p rz e m y s ło w y c h ...................... 364.425 „

Razem  . . . 8,863.005 Zł
I lość  g m in  do tk n ię ty ch  k lę sk ą  p o w o d z i .......................... 128

„ zn iszczonych  g o sp o d a r s tw  poniżej 50 ha  . . . 6095 
„ „ „ pow yżej 50 ha  . . . 13
„ of ia r  w l u d z i a c h ............................................................  17
„ s t r a t  w k o n i a c h ............................................................  1
,, „ w b y d l e ................................................................. 59
„ w t rzod z ie  c h l e w n e j .........................................................130
„ w d ro b iu  i k r ó l i k a c h ..................................................... 2840
,, zn iszczonych  pn i p s z c z ó ł ................................................ 164
„ „ d rzew  o w o c o w y c h ...........................  3954
„ „ „ w l a s a c h  914 m 3
„ „ ziemi u p r a w n e j   5064 h a
„ „ łąk  i p a s t w i s k  1491 ha
„ „ p a l e n i s k .................................................  3300
„ „  b u d y n k ó w  m ieszka ln .  pow. 50% . 140
„ „ s ta jn i  ......................................................... 113
„ „ s t o d ó ł ..........................................................181
„ chlewów, sźop  i in n y ch  ................................................181

III. A k cja  ż y w n o ś c io w a .
W  d n iu  16 i 17 lipca ub. de lożow ano 2068 osób  d o ro ­

s łych  i 420 dzieci. Na pom ieszczen ie  de lo żow any ch  zaję to  
s z k o ł y : Mickiewicza, K o narsk ieg o ,  Jad w ig i ,  K ochanowskie- 
go. Jag ie ł ły  i U rszu li  K ochanow sk ie j ,  w k tó ry c h  to  ośrod-
W czasie od 1. IX . 1934 r. do  k oń ca  r. 1934 
M ąka  p sz e n n a  65%

„ ży tn ia  97%
G ry s ik  p sz e n n y
Ż y t o .................
C ebu la  . . . .
O g ó rk i  świeże . .
M a r g a ry n a  . . . .
Śledzie 2 beczki -)- 
M ąka  p sz e n n a  72°/o 

„ ży tn ia  65% .
G roch  W ik to r ja  . .

kach zo rgan izo w an o  kuchn ie ,  w yda jące  3 razy  dziennie  n o r ­
m alny  posiłek. Dzięki p om ocy  ze s t ro n y  D ow ództw a  1 P. S. P., 
k tó re  p rzydzie li ło  2147 puszek  k o n se rw  m ięsnych ,  50.427 por- 
cyj kaw y  i 4028 porcy j chleba o raz  w ypożyczy ło  k uchn ie  
potowe, akc ja  żyw ien ia  pow odzian  zosta ła  u ru c h o m io n a  już  
w p ie rw szy m  d n iu  powodzi.

N a w yżyw ien ie  pow odzian  z u ż y to :  79631 k g  m ą k i  ży­
tniej, 3335 kg  mięsa, 1466 k g  fasoli, 1456 k g  kaszy , 1227 k g  
ryżu ,  6903 k g  chleba, 2415 k g  tłuszczów , 376 k g  cu k ru ,  1560 
bułek , 350 k g  w ędlin  i 500 jaj. W  pow yższej ilości z n a jd u j ą  
się rów nież  a r ty k u ły ,  w y sy łan e  sam o lo tam i do  zupełn ie  o d ­
c ię tych m ie jscow ośc i:  Klęczany, M arcinkowice, Łącko , Za- 
brzezie, Męcina pow. L im an ow a  o raz  Szczawnica pow. N owy 
T arg .

A kcję  zak w a te ro w an ia  de lożow anych  l ik w ido w ano  s t o ­
pniowo, w m ia rę  m ożności p o w ro tu  m ieszkańców  do  sw ych  
dom ów . W d n iu  15 s ie rp n ia  rozw iązan o  os ta tn i  o ś ro d e k  
w szkole  K ochanow skiego , p rzen o sz ąc  pow odzian, n ieposia- 
d a jąc y ch  m ożności zam ieszkan ia  w d o m ac h  zb u rzo n y c h  
p rzez  powódź, do  o d s tąp io n y ch  n a  ten  cel p rzez  w ładze 
kole jowe w ago nó w  kole jow ych  na  to rze  w D ąbró w ce  Niem., 
k tó re  o dpow iedn io  u m eb lo w an o  i z ao pa trzo no  w piecyki że­
lazne. W w ag on ach  ko le jow ych  p rzeb yw ali  pow odzian ie  do 
czasu  ukończen ia  b ud o w y  b a ra k ó w  w N ow ym  Sączu, w k tó ­
ry c h  znaleźli pom ieszczenie ,  n iep o s iad a jący  dac h u  nad  głową.

Z dn iem  1 w rześn ia  1934 r. p rz e p ro w a d z i ł  Pow. Kom. 
P o m .  Pow. r e je s t r a c ję  p oszk o d o w an y ch  pow odzian . P o sz k o ­
d o w an y c h  podzielono n a  cz te ry  g ru p y ,  s tosow nie  do  s to pn ia  
zniszczenia  w czasie powodzi, w ten  sposób ,  że zniszczonych: 

od 85 do  100°/0 ob ję to  a k c ją  pom ocy  na  11 miesięcy 
„ 60 „ 84% „ „ „ „ 9 „
u *15 u 59% ,, ,, ,, ,, 6 ,,
a 25 ,, 44% ,, ,, ,, ,, 3 ,,
Poszk od ow an i  poniże j  25% z akcji d o żyw ian ia  nie k o ­

rzys ta li .
P o  u k o ń czen iu  r e je s t r a c j i  w y d an o  z a re je s t ro w a n y m  le­

g itym acje ,  a k o m i te ty  lokalne  założyły k a r to te k ę  z a re je s t ro ­
w an ych  pow odzian , w k tó re j  no to w an e  są  k ażdo razo w e  p r z y ­
dzia ły  żyw ności,  paszy  i t. p., n iezależnie od szczegółow ych  
w ykazó w  rozdziału .

Również Pow . K om ite t  za łożył k a r to te k ę  z a re je s t ro w a ­
n y ch  pow odzian  na pods taw ie  w ykazów , p rz e s y ła n y c h  p rzez  
lokalne  k om ite ty .

W  c iągu  m ies iąca  g ru d n ia  1934 r. p rz ep ro w ad zo n o
szczegó łow ą rew izję  l is t  o só b  z a re je s t ro w a n y c h  i u s ta lon o  
os ta tecz n ą  ilość osób, bezw zg lędn ie  p o t r z e b u ją c y c h  d o ż y ­
wienia.

O sta teczny  s tan  za re je s t ro w a n y c h  p rze d s taw ia  się n a ­
s tęp u jąco  :
n a  o k re s  11 miesięcy  1559 osób  do  la t  14 i 2432 osób  s ta rszych

9 2423 4622
6 3694 5387
3 1852 2877

R azem  9328 osób  d o  la t  14 i 14318 osób  s ta rszy ch
t. j. dzieci do la t  14 ...................  9328
s ta rs z y c h  pow yże j la t  14 . . . 14318

O gółem  .. . 23646 osób  p o t rz eb u jąc y ch  p o ­
mocy  żyw nościow ej,  n a  o g ó ln ą  ilość 27261 osób  p o szk o d o ­
w an ych  w czasie powodzi.

W y d aw an ie  żyw nośc i d o k o n u je  Pow . K o m ite t  n a  o k re ­
sy  miesięczne, do  r ą k  p rzew od n iczących  lo ka lnych  k o m i te ­
tów  p. p. lu b  up o w ażn io n y ch  d o  o d b io ru  osób.

w y d an o  p rz y  za s to sow an iu  n o rm  us ta lo n y ch  p rzez  O gó lnopo lsk i  K o m ite t  p. o. p.:
19.959 J ę c z m i e ń ........................................  15.6765
50.600 P ła tk i  o w s i a n e ...........................  100

100 K a p u s ta  ś w i e ż a ........................... 1/2 kop y
478.328 K aw a k o n se rw o w a  . . . .  1,049 875

2.970 Sól k u c h e n n a ....................................21.703
175 M ąk a  ż y t n i a ...................................   33.871
240 K asza  j ę c z m i e n n a .......................  16.220‘lt)
160 F a s o l a ............................................. 3.884

11.594 Z i e m n i a k i ....................................  1,860.398
38.228 R y ż .....................................................  100

275'5 S m a l e c .............................................  205

S y ro p  c u k r o w y ..........................  94
B ru k iew  ........................................... 17.700
M ąk a  ży tn ia  9 6 % ..........................14'919'5
K asza  t a t a r c z a n a ..........................  228
P s z e n i c a .......................................  7.940
M archew  j a d a l n a ...................... 300
C u k i e r ...........................................  2.033
S ł o n i n a ...........................................  26.723’43
Mleko k o n d en s .  (spr.)  . . . .  120
Mięso (odp. b e k o n . ) .................. 1.443
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Na w yżyw ien ie  b y d ła  w y d a n o :
Sól b y d l ę c a .......................................  2.343
S ł o m a ....................................................  376.785

O w i e s .................................................... 239
W ytłok i  b u r a c z a n e ...................... 25.945
S i a n o ....................................................  246.305

B u rak i  p a s t e w n e ..............................  26.030
O t r ę b y ....................................................24.100

IV . A k cja  o p ie k i  n a d  d z ie c k ie m .
a) R ów noleg le  z a k c ją  żyw n ośc io w ą  u ru c h o m ił  P ow ia ­

to w y  K o m ite t  akcję  doży w ian ia  dzieci szko lnych  i p r z e d ­
szko lnych .  A kcja  ta  p rz e p ro w a d z o n ą  zos ta ła  w 159 o ś r o d ­
kach  i ob e jm ow ała  496 p rz ed szk o ln y ch  dzieci i 9849 dzieci 
szko lnych ,  razem  10.345 posi łków  dziennie ,  sk ład a jący ch  się 
z kaw y, bu łk i  lub  chleba, a lbo  ja r z y n y  tw a rd e j  z t łuszczem .

b) W zw iązk u  z ro z p o c zy n a jący m  się ro k iem  szkolnym  
okazała  się p o t r z e b a  p rz y jśc ia  z p o m o c ą  m łodzieży  szkolnej 
p rzez  d o s ta rcz en ie  po d ręczn ik ó w  szko lnych ,  k tó ry c h  znisz­
czeni k lę sk ą  pow odzi rodzice  nie m ogli zakupić .

P rz e p r o w a d z o n e  w ty m  k ie r u n k u  s ta ra n ia  p rz y  w y ­
d a tn e j  pom ocy  T. S. L. i czynn ików  rząd o w y ch ,  uw ieńczone 
zosta ły  p o m y ś ln y m  w ynik iem .

R o zdan o  3075 p o d ręczn ikó w  szko ln ych  d la  uczniów 
szkó ł  po w szechn ych ,  o raz  w y a sy g n o w a n o  kw otę  1000 Zł na 
z a k u p n o  p o d rę czn ik ó w  d la  uczn iów  szk ó ł  ś redn ich .

c) P rz y d z ie lo n o  p rzez  W ojew ód zk i  K om ite t  pom ocy dla 
p ow odzian  w K rakow ie  1969 p a r  no w y ch  trzew ików , k tó re  
ro z d a n o  dzieciom szk o ln y m , n iep o s iad a ją cy m  obuwia.

R ów nież  z z a p a su  Po w ia to w eg o  K o m ite tu  w y dan o  
w iększą  ilość odzieży d la  poszczegó lnych  szkół.

d )  Szkołom , po łożo ny m  na  te ren ie  o b ję ty m  powodzią ,  
p rzydz ie li ł  P o w ia to w y  K om ite t  d rz e w o  opałow e w ilościach 
za leżnych  od p o tr z e b  szkoły  (ilość k las)  z tem, że szkoły, 
k ió r e  by ły  za lane  w czasie pow odzi,  o t r z y m a ły  w iększy 
p rzy d z ia ł  d rz e w a  n a  osuszen ie  ścian.

O gółem  w y d a n o  na  ten  cel 11.200 k g  w ęgla  i 313.853 kg  
drzew a.

Celem zabezpieczen ia  dzieci p rzed  szkod liw em i w p ły ­
w am i, jak ie  w y w rzeć  m o g ło b y  n a  ich zd row ie  p rz e b y w n n ie  
w zaw ilgoconych  m ieszkan iach ,  zo rg an izow ał P ow ia tow y  Ko­

m ite t  Kolonje d la  dzieci pow odzian  w G rybow ie ,  Fa lkow ej 
i T ęgo bo rzy .

Kolonja w G ryb ow ie  zosta ła  u m ieszczon a  u p. Paszko- 
wej i p ro w a d z o n a  pod jej n ad zo re m  w czasie od 17 lipca 
do 9 s ie rp n ia  1934 r.

Na ko lon ję  tę w ysłano  65 dzieci.
Kolonję  w F a lkow ej zo rg an izow ano  w czasie od 22/7 

d o  15/9 1934 r., j ak o  p ie rw szy  tu r n u s  p rzy  udziale  54 dzie­
ci i d ru g i  t u r n u s  oo 16/9 t rw a ją c y  do  17/10 1934 r., o b e jm u ­
jący  53 dzieci w w ieku  3 - 6  lat.

K ierow nictw u kolon ji  p rzydz ie lono  3 siły w ychow aw cze 
z o d po w iedn im i kw alif ikacjam i. Kolonję tę z likw idow ano 
z pow odu  b r a k u  pieców w b u d y n k u  ko lon i jnym . W sz y s tk ie  
dzieci z ao pa trzo no  w- odzież i bieliznę.

Z dn iem  1 g ru d n ia  1934 r. o tw ar to  na  o k re s  4-ech m ie­
sięcy ko lon ję  w T ę g o b o rzy  w d w o rze  p. S ikorsk ich ,  k tó rzy  
oddali  do  dy sp o zy c j i  K om ite tu  o b sz e rn y  lokal, z łożony z k i l ­
k u n a s t u  ub ikacy j ,  zu pe łn ie  bez in te reso w n ie  na pom ieszcze­
nie kolonji.

Kolonja w T ę g o b o rzy  pom ieści ła  50 dzieci w w ieku  
p rz e d s z k o ln y m  z N ow ego Sącza i 19 dzieci ze Szczucina 
w w ieku  szko lnym , k tó r y m  znpew niono  n a u k ę  na  m iejscu  
w szkole  w T ę g o b o rzy ,  tak, że dzieci te  nie  t r a c ą  ro k u  
szkolnego .

P rz e d  w ysłan iem  na  ko lonję ,  dzieci zos ta ły  zb ad an e  
p rzez  lekarza . R ównież  w czasie t rw a n ia  kolonji o d b y w a ją  
się o k resow e  w izy ty  lek a r sk ie  ze s t ro n y  lek a rza  pow ia to ­
w ego  i le k a rzy  m iejskich .

Dzieci, p rze b y w a jące  na  kolonji,  z ao p a t rzo n o  w odzież, 
bie liznę i obuwie. W  ok res ie  św ią teczn ym  P ow ia tow y  Ko­
m ite t  u rząd z i ł  „G wiazdkę", w czasie k tó re j  ro z d a n o  p o trze b n e  
so r ty  odzieżowe, jak  u b ra n ia  dziecinne, płaszcze, pończochy, 
rękaw iczki,  szaliki i inne, o raz  owoce (orzechy  i jab łka) .

B i e l i z n a ..................................................12.869
B luzki d z i e c i n n e ..............................  271
C h u s tk i  na  głowę ..........................  485
F a r t u c h y ................................................ 547
J a ś k i ........................................................  7
K am ize lki ...........................................  911
K a p e l u s z e ...........................................  382
K o łn i e r z y k i ...........................................  450
K o s t ju m y  ...........................................  15
M a n k i e t y ................................................ 20
O b u w i e ........................................................3.448
Płaszcze  d a m s k i e ..............................  886
R ę c z n i k i ................................................ 133
R ę k a w i c z k i ...........................................  274
P o d b r ó d k i ...........................................  27
S k a rp e tk i  ...........................................  17

V. A k c ja  o d z ie ż o w a .
W y d a n o :

S p o deń k i  d z i e c i n n e ......................
S u k n ie  d z i e c i n n e ..........................
Szelki . . ■ ...................................
T r y k o t y .......................................... ,
U b ran ia  d a m s k i e ..........................
W o rk i  . . . .  • ..........................
S z l a f r o k i ...........................................
P łó tn o  ( k a w a ł k i ) ..........................
K a p t u r y ...........................................
B luzki d a m s k i e ..............................
C h u s tk i  do  n o s a ..........................
C z a p k i ...............................................
F i r a n k i ...........................................
K a f t a n i k i ...........................................
K a m a s z e ...........................................
K aszk ie ty  .......................................
K ołnierze f u t r z a n e ......................

260 K r a w a t y .................................................  223
1.664 M a r y n a r k i ................................................. 1.462

38 Płaszcze  m ę s k i e ................................  956
5 Płaszcze d z i e c i n n e  ■ . 1.125

1.849 P a s y .......................................................... 1
121 R ó ż n e ...................................................... 386
91 P o ń c z o c h y .................................................2.398

1.558 S p o d n i e ..................................................... 1.752
15 S u kn ie  d a m s k i e .................................... 2.155

1.899 S z a l e .......................................................... 286
79 S w e t r y ..........................................................1.642

3.603 U b ra n ia  m ę s k i e ....................................  3ęl
25 U b ra n ia  d z i e c i n n e ................................3.743

217 Ż a k i e t y .....................................................  196
25 S p ó d n i c e .................................................  626
90 K o c e ..........................................................  87
32

V I. Z a o p a tr z e n ie  w  s p r z ę t y  d o m o w e g o  u ż y tk u .

Ł ó ż k a .............................................................. 236
M a te r a c e ........................................................83
Ł a w k i ........................................................  20
Wózki d z ie c in n e .......................................38
Ramy k uch en n e ........................................... 18
Listwy do fira n ek ................................... 5
G a r n k i .......................................................... 278
K o n e w k i ........................................................ 22
S k r z y d ła ........................................................13
Ż ło b y ............................................................. 3
Maszynki do m ię s a .....................   2
P a te ln ie ................• ....................................... 19
Podnóżek .................................................  1
Markizy do o k ie n ................................... 2
C hochle..........................................................11
C z a j n i k i ........................................................ 17
R o n d le ............................................................ 19
S z a f y .................................................................42
K r z e s ła .......................................................... 192
S t o ł y .................................................................51

W y d a n o :
U m y w a l k i ........................................................ 15
P o d u s z k i  k l i n o w e ....................................... 49
Piece ż e l a z n e ............................  . . .  33
M i s k i .............................................................. 277
O k n a .................................................................26
Ł o p a t y ............................................................ 70
Ł y ż k i ................................................................ 85
T a l e r z e .....................................  76
R eg a ł  do sp rzę tó w  k u c h e n n y c h  . . 2
W i e s z a k i ......................................................120
H u ś t a w k a ....................................................  1
B ańki n a  m l e k o .......................................  4
S i t k a .................................................................40
T a r ł a ................................................................ 44
O b r a z y ........................................................  4
Ż e l a z k a ........................................................  1
C u k i e r n i c z k i ...........................................  1
B r y t w a n n y ................................................ 3
M łynki do  k a w y .......................................  3
S ty le  do  ł o p a t ...................................... . . 20
G woździe  p a c z k i ................................... 3

P o d u sz k i  z w y k l e .......................................72
S i a t k i ............................................................  5
N o ż e .............................................................. 211
W a n i e n k i ....................................................  1
T o re b k i  r ę c z n e .......................................  6
B ańki n a  n a f t ę .......................................  5
K o t ł y ............................................................. 2
K o s z y k i ............................................................ 15
L a m p y ............................................................ 24
S o l n i c z k i ............................• ....................  2
Szczotki ........................................................13
W i d ł y ............................................................  2
P iły  ...........................................................■ 50
S i e n n i k i ............................................................ 76
G r z e b i e n i e ................................................ g
M i e d n i c e ....................................................  1
W id e l c e .......................................................... 132
M o n t e w k i ....................................................  5
Ś m i e c i a r k i ................................................ 1
D zb ank i  . . . • ......................................  3

V II. P o m o c  ro ln a .
Na p o d s taw ie  w yk azów  szkód , zes taw ionych  p rzez  lo ­

k a ln e  K om ite ty  i sp r a w d z o n y c h  p rzez  k o m is je  szacunkow e,

w sk ład  k tó r y c h  wchodzili  członkowie Sekcji R olnej ,  d o k o ­
n a n o  rozdz ia łu  n a rzęd z i  ro ln iczych  o raz  a r ty k u łó w  s iew nych  
i z iem niaków  sadzen iakó w  w i l o ś c i :
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N arzędz ia  ro ln icze:
P ł u g i ...................................25 szt. K o s y   293 szt.
B r o n y ................................ 20 „ W ialn ia  (m ły nek )  . . 1 „

A r ty k u ły  s iew ne:
Z iem n iak i  s a d z e n i a k i ............................................................ 9.100 k g
M ieszanki,  b ob iku ,  wyki, g r o c h u ..............................  8 500 „
G ro ch u  z ie lonego  na  p o s i e w ...............................................  4.500 „
R zepy  śc ie rn iskow ej ................................................................. 110 „
Ż y t a  2.189 „
P s z e n i c y ....................................................................................... 1.399 „

V III .  A k c ja  s a n i t a r n a .
1. S tu d n ie :

a) d o tk n ię te  p o w o d z i ą ......................................................................404
b) o d k ażo no  i o d c z y s z c z o n o .........................................................395
c) z a s y p a n o ......................................................................................  9
d) jeszcze nie zda tn e  do  u ż y tk u   ................................. —

2. M ieszkania  :
a) d o tk n ię te  p o w o d z i ą ...................................................................4.000
b) odkażo n o  i o d c z y s z c z o n o ......................................................4.000
c) jeszcze nie zda tn e  do  u ż y t k u ...........................................  —

3. U s t ę p y :
a) d o tk n ię te  p o w o d z i ą ....................................................'. . . 1.000
b) odkażo no  i o d c z y s z c z o n o ......................................................1.000
c) jeszcze nie zda tn e  do  u ż y tk u  ...........................................  —

4. P rz y p a d k i  c h o ró b  :
a) zakaźn ych  — ty fu s  b r z u s z n y  20 przyp .
b) p ł o n i c y  35 p rzyp .
c) b ł o n i c y   1 p rzyp .

5. O só b  szczep ionych  :
a) szczep ion ką  d o u s tn ą  B ezredki p rzec iw - ty fu so w ą  22 655 os.
b) „ „ „ „ czerw onk. 5.878 os.
c) „ p ły n n ą  z P . Z. H . szczepienie  I. . 29 050 os.
d) „ „ „ „ I I . 9 868 os.

razem  38.618 os.
IX . P o m o c  g o t ó w k o w a .

a) W łaśc ic ie lom  17 g o sp o d a r s tw  ro lnych ,  k tó r y m  w y ­
top iło  się b yd ło  w czasie powodzi, p rz y z n a n o  pożyczki b ez­
p rocen tow e  w kwocie 150 Z ł na  jed n o  g o sp o d a rs tw o ,  celem 
za ku p ien ia  k ro w y ,  ja k o  żywicielki rodz iny .

N a cel ten  w y d an o  2.500 Zł.
b) Najwięcej p o sz k o d o w a n y m  ro ln ik om  udzie lono  p o ­

życzek  bezp ro cen tow y ch ,  sp łaca lnych  w c iągu  3-ch lat, p o ­
cząw szy  od 1 g ru d n ia  1935 ro k u ,  w 8-miu ra tac h  k w a r ta l ­
nych , w kw o tach  od 50—300 Zł. O gółem  n a  pow yższy  cel 
w yp łacono  p rzez  P o w ia to w ą  K o m u n a ln ą  Kasę  O szczędnośc i 
12.500 Zł.

c) Na zakup ien ie  p aszy  d la  b y d ła  w  ilości 3600 k rów  
zu ży to  72.000 Zł. tj . po  20 Zł n a  1 krow ę.

X. O d b u d o w a .
O d b u d o w a n o  pieców k u c h e n n y c h  1159, O grzew aczy  

1008, pieców p ie k a r sk ic h  965, K om inów  709. O d b u d o w an o  
raz em  pa len isk  3841. W y p łaco no  m u ra rz o m  za robociznę  
17.091 Zł. W  zw iązk u  z o d b u d o w ą  p a len isk  w y d an o  938.294 
s z tu k  cegły  i 16.470 k g  w apna .  W  zw iązk u  z o d b u d o w ą  
b u d y n k ó w ,  zn iszczonych  p rzez  pow ódź pon ad  50%, udzie lo­
no  p rzez  P. Z. U. W. 213.021 Zł ty tu łe m  pożyczek  na  o d ­
budow ę.

X I. P r a c a  d l a  p o w o d z i a n  i o d p r a c o w a n i e  u d z i e l o n e j  
p o m o c y .

Dzięki w sp ó łp ra cy  E k s p o z y tu r y  B iu ra  P o ś re d n ic tw a  
P ra c y  z P o w ia to w y m  Z a rz ą d e m  D ro g o w y m , P a ń s tw o w y m  
Z a rz a d e m  W o d n y m  i O ddzia łem  D ro g o w y m  P. K. P. za ­
t r u d n io n o  głow y ro d z in  n a jb a rd z ie j  d o tk n ię ty c h  pow odzią  
i p o zos ta jący ch  bez p rac y  i ś ro d k ó w  do  życia. E k s p o z y tu r a  
B iu ra  P o ś re d n ic tw a  P ra c y  za re je s t ro w a ła  i w ysła ła  do o ś r o d ­
k ów  p racy  180 m łodoc ianych  a to: do  ośr .  Nr. 24, 97 m ło­
d oc ianyc h  (M iędzybrodzie),  do  ośr .  Nr. 2, 87 m łodoc ianych  
(Bronowice).

Na te ren ie  pow. n o w o sądeck ieg o  został u ru c h o m io n y  
o ś ro d e k  p rac y  N r. 29. w G ry bo w ie  ze s tanem  liczebnym  
200 ju nak ów .

W obec  za s to sow an ia  za sad y  o dp rac o w an ia  udzielonej 
pom ocy, pow odzian ie  odpracow ali  około  30.000 d n iów ek  p rz y  
ro b o tach  d ro g ow ych ,  u re g u lo w a n iu  po toków , n a p ra w ie  wa­
łów i t. p. p racach .

X II .  S p r a w y  f i n a n s o w e .
A. W p ł y w y :

1) D otacje  W oj. Kom. P o m . d la  P ow odzian  . . 114.575 02 Zł
2) „ I n s ty tu c y j  P a ń s t w ......................  —
8) „ „ S a m o rz ą d o w y c h  . 2.924-14 „

4) Dotacje  In s ty tu c y j  B a n k o w y c h   10.000 00 Zł
5) „ „ O ś w i a to w y c h   18803 „
6) „ P rz e m y s łu  i H a n d l u ......................  1.19P06 „
7) „ Z rzeszeń  i Z w i ą z k ó w ......................  2.653 21 ,,
8) „ C z a s o p i s m ...............................................
9) O fiary  u rz ęd n ik ó w  i p r a c o w n i k ó w .................  3.05641 ,

10) „ P raco w n ik ó w  f i z y c z n y c h   39'60 „
11) „ Właścicieli rea lnośc i  ..........................  428 68 „
12) I n n e  ■ . .  41 524 62 „
13) Z w ro t  zaliczek Sekcji O d b u d o w y .................  26.038 Ol* ,.

R azem  . . 203.51877 Zł
B. W y d a t k i :

I. P o m o c  d la  P ow od z ian  w gotówce.
1) W ypłać , zapo m o g i go tó w k ow e  . 1.932.50 Zł
2) K oszty  p rz y g o to w a n ia  posi łków  . 4.279 57 „
3) P o m o c  i op ieka  le k a r sk a  . . . .  3218 „
4) Akcja pom ocy dziec iom . . . .  1.399'31 „
5) K oszty  i t r a n s p o r t  p ro d u k tó w  . 13.301 94 „
6) K oszty  b a d a ń  te ren ó w  powodz. , 818 20 „
7) R óżne      . . 8.411-22 ,. 30.194-92 Zł

I I .  A dm in is t rac ja .
1) U posażen ie  p e r s o n e l u .................  964 50 Zł
2) K oszty  p rz e jazd ó w  i d ie ty  . . .  38"— „
3) D ru k i  i m a te r ja ły  p iśm ien n e  . . 675"65 ,,e
4) P o r to  i op ła ty  pocztow e . . . .  96’80 „
5) Lokal,  światło , opał, te lefon . .
6) R óżne  ..................................  886 68

I I I .  W y d a tk i  sekcj i  o d b u d o w y

IV. Z a k u p n o  p ro d u k tó w

P r z y c h ó d  
R o z c h ó d  .

2.661-63 Zł 

37.412-59 „ 

74.069 24 ,.
Razem  . . 144.338 38 Zł 

203 518 77 Zł 
, 144 338 38 „

Saldo  n a  dzień  1. I .  1935 r. 59.180 39 Zł

X III. R e w iz ja  d z ia ła ln o ś c i .
D ziała lność  P ow ia tow ego  K o m ite tu  P o m o c y  P ow o dz ia ­

nom  zosta ła  z rew id o w an ą  p rzez  K om is ję  R e w izy jną  4 
ra z y  w o k re sach  m iesięcznych. K ażdego  m ie s iąca  po  z a m ­
kn ięc iu  k s ią g  K om is ja  R ew izy jn a  p r z e p ro w a d z a  badania  
k s ią g  P ow ia tow ego  K om ite tu  o raz  w szy s tk ich  za łączn ików  
p rzy ch o d o w y ch  i ro zcho do w y ch  i s tw ie rd za  czy w y p ro w a ­
d zo n y  w d a n y m  ok res ie  s tan  go tów ki i zapas  to w aro w y  
j e s t  zg o d n y  z zap asem  go tó w k i i tow arów .

Ze s t ro n y  W ojew ód zk iego  K o m ite tu  d la  P ow odzian  
w K rakow ie  zos ta ła  p rz e p ro w a d z o n a  2 -k ro tna  lu s t ra c ja  tu t .  
K om itetu .

N iezależnie od dzia ła lności  K om isy j R ew izy jn ych  p o ­
szczegó lnych  loka lnych  K om ite tów , P ow ia tow y  K o m ite t  d o ­
k on a ł  rew izji w K om ite tach  lo ka lny ch  w Z byszycach ,  Koby- 
lu. G ró d k u ,  Rożnowie, Ś w in ia r sk u ,  P od rzeczu ,  C hełm cu, 
P o lsk im , C hełm cu N iem ieckim , K adczy ,  Ja z o w sk u ,  Barcicach, 
B rzeznej,  P o d eg ro d z iu ,  B rzynie ,  Obidzy.

XIV. P o tr z e b y  P o w ia t .  K o m ite tu  n a  r. 1935.
a) P o m o c  ro lna.
W o bec  p rzy dz ie len ia  jęczm ien ia  s iew nego  w ilości 

879 2 q. ow sa 1.268'— q. zachodzi kon ieczność  da lszego  p r z y ­
dz ia łu  zboża n a  siew w iosenn y  do  o bs ian ia  1.370 h a  w iloś­
ci: jęczm ien ia  s iew nego  w- 950 q  ow sa  1.780 q.

b) Na akc ję  d o żyw ian ia  pow odzian .
Z y t o .................
J a r z y n a  tw a rd a  
S łon ina  . . . .  
Sól jad a ln a  . . 
Z iem niak i  . . .

1,436.276 k g  
333 112 „ 
122.262 „ 

68.238 „ 
995.866 „

c) Na akc ję  doży w ian ia  dzieci szko lnych .
M ąka  na  
K awa „ 
C u k ie r  „ 
Mleko „

I  posiłek 139.658 k g  
23.274 „ 
23.044 „ 

174.555 i t r
I I  posiłek.

R y ż .......................................  69.831 k g
C u k i e r ................................... 13 963 „
M l e k o ................................... 174.555 I t r

N ow y Sącz, d n ia  25 s tyczn ia  1935 r.
P r z e w o d n ic z ą c y  P o w . K o m . P o m . P ow .i 

S ta r o s ta

M. Łach
W ydaw co  i odpow iedz ia lny  R e d ak to r :  Ks. Jó ze f  C h rzą szcz .— Z D r u k a r n i  Z y g m u n t a  Je len ia  w T arnow ie .  W ałow a 4. Telefon 311


